
Nr. 151. We Lwowie, — Piątek, dnia 2. lipca, Rok 189

W y c h o d z i  d w a  i*azy d z i e n n i s
z wyjątkiem niedziel.

rano o godz. 1% i popoiadnin o a i z ;  3.
P p n u m e r a . t a  w e  L w o w i e ;

miesięcznie 1 sł- — ct.
z dostawą do domu . . 1 „ 30
7 dwukrotną dostawą do doinu 1 ,, 30 ,,

P r e n u m e r a t a  n a .  p r o w i n c j i :
1 zł 10 Ct.
3 „ 3”

j d w u k rotn ą  w y r / l k *
niesięczaie ..................... 1 zł. 36 ct.
. wartalnie........  4 „ — „

ńesięczm e  
■.warta)n.e . SŁOWO POLSKIE

P r e n u m e r a t a
w y  nos*

w Niemczech . miesięcznie 1 zł. 50 ct.
w innych krajach 2 -

O g ł o s z e n i a
( I n s e r a iy )

na leiiffl wiersz petitowy albo jego miejsce 10 e l

Sum er pojedynczy:
W e I/w ow io*. Nfc P r o v k tfV ,

W jdan .a  rannego 2 ct. 3 et
w ieczornego .

oba  wydania razem

R ę k o p is ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c u

Nakładem  Spółki w ydawniczej we L w ow ie, Stow zar z cgr poreką. W Y D A W C A: S T A N I S Ł A W  S Z C Z L I * A K O W S K I . Adres „Słowa P olsk iego4’ : Lwów, ul. Raroia Luawisa 13, leiu-^au *. 402

S Ł O W O  P O L S K I E “  w y d i o d / i i  2  r a z y .  d z i e n n i e

r s u r ^ o  o  7 % ,  : p o ; p o ł v L d _ 23_i-LJL c  g o ć L z -  3 _

1 f \  l ^ n i a  r \ r \ r o n n C i  p rzynos i:  Najświeższe depesze telegraficzne, ostatnie wiadomości z wieczor- 
y y y u a n i e  p o r a l i r i t i  nej poczty, osta tn ie  ku rsy  giełdowe, spraw ozdania tea tra lne ,  k ron ikę  miej-

W  d a n i e  W  e c z o r n e  Przy.noŁi: O br£*z wypadków  politycznych, a r tyku ły  w spraw ach  kra jo ­
wych, obfitą kronikę k ra jow ą i zagraniczną, dwa fejletouy, depesze z dnia 

bieżącego, k ry ty k ę  tea tra lną , przegląd  ar ty s tyczny  i naukow y, najświeższe w iadom ości handlow e i ekonom i­
czne wraz z kursami.

;ową, k ra jow ą i zagran iczną z osta tn ich  godzin, jakoteż  tachow e a r ty k u ły  z różnych dziedzin.

Od 1, lipca dodaw ać bodziemy co sobotę, w arkuszach , w lorm ie książki: Opowiadania h is toryczne S tan is ław a Schnur-P ep łow sk iego , p. t.: j L e y i f l k l i ś c i ,  ilus trow ane portretami.

na oba wydania wynosi: \ye L w o w ie  miesięcznie J C M l C i l l  zł., kwartalnie 3 zł. półr. 6  zł., — N a  p ro w in cy i,  z jednorazbwfEP r
wysyłką miesięcznie I zł. lO  ct., kwartalnie 3 zł. 3 0  et., półr. 6  zł. 6 0  et. z dwuiazową wysyłką: miesięcznie 1 zł. 35 ct., kwartalnie 4  zł., półrocznie a

P o d c * Z S k S  K e i r o n u  k ą p i e l o w e g o  przyjm ujem y p ren u m era tę  t y g o d n i o w ą .  W Austryi po 30 c t ,  w Niemczech po 70 remgow, w Innycli krajach po 1 franku.
Z w racam y  przy tern uwagę, że dla um knięcia  wszelkich nieporozumień, najlepiej jest w ysy łać  pieniądze w prost pod a d re se m :  ^ l o \ v ( >  l ^ o l s r l i i e ,  L w ó w ,  Pasaż H ausm ana .

N a d i o  p r e n u n \ e r a t o r o w  i e  „ S ł o a v a  P o l s k i e g o ”  m a j ą  p r a w o  o t r z y m y w a ć :

Cnhn mil7lin7nn łnnłnnlnn i intwOTlipynp w ydaw ane w W arszaw ie , po 1 zł. 8 0  ct. kw arta ln ie ,  zamiast ceny  z wy- j W1 r t H U  najtańsze pismo d la  kobiet, zawierające wielkie tab lice krojów, oraz dodatki po-
l j u Z11 u j.jej ^  ct., z u ła tw ieniem  uiszczania p rzedp ła ty  miesięcznie we i I I n i l  I w l \ I L  wieściowe i nutowe, kw arta ln ie  tylko za 9 0  ct., półrocznie 1 zł. 8 0  ct.li-

•wuwie po 655 ct., na  prow incyi " 3 'i ct.

1fi
„...A p r z e t ) m nichy  się w idzia ło  lepiej, 

„kleiłyby m iędzy  poddanym i w ię lsza  ich część 
„b y ła  uni n a d e r  b o g a ty c h , ,a n i  bardzo  ubogich 
„A lbow iem  bogac tw o  pospolicie ro zpycha  czlo- 
„Wieka i uczyni go h a rd y m , u p o rny in  — a 
„u b ó s tw o  zasię  lekkim  i ku  zd radz ie  s k ło n ­
ny m ...“

T ę tn i  s łow y  o k re ś la ł  p rzed  dnO la ty  n ie ­
oceniony G ó rn ick i  pogląd swe n a  podzia ł  
m ie n ia  pom iędzy m ie sz k a ń c a m i  danej k ra iny ,  
w y p rz ed z a ją c  o se tk i  la t  n ie ty lko now szych ,  
a le  n a jn o w szy c h  n a w e t  soeyologow, e k o n o m i­
s tów  i mężów s tanu .  P ra w d ę  i t ra fność  s łow  
jego s tw ie rdz iły  dzieje , s tw ie i  d za ją  w sp ó łc ze ­
sn e  wypadki,  w sp ó łc ze sn e  zapasy  in teresów  
rożnych  warstw' ludnośc i,  na  n a j ro z m a i tsz y ch  
p u n k ta ch  kuli z iem skiej.

Z aczęliśm y n in ie jsz ą  n o ta tk ę  od p rzy to ­
czen ia  stow G órnickiego, ażeby  zaznaczyć  nasz  
p u n k i  z a p a t ry w a n ia  się n a  p rz e w ró t ,  jak i  się 
o d b y w a  w n aszych  oczach , w dziedz in ie  k sz ta ł­
to w a n ia  się w łasn o sc .  z iem skiej i jej podziale ,  
f u ,  w K ró les tw ie ,  c o ta z  więcej z n ik a ją  z po- 

* w ie rzchn i i<>iwaiki, co ra z  mrnej d o m in u jąc y ch  
z da leka  nad  w s ia m i d w o ro w  w ich m ie j ­
s c e  p o w s ta ją  now e, długie, często pod lunę  
s ta w ia n e ,  wioski, r a ż ą c e  n ie p rzyw yk łe  do nich  
oko s te rc z ą c e m i  w polu, m e o c ie n io n e m i  d r z e ­
w em, b u d o w la m i — i n ad a ją ce  okolmy now ą 
zupe łn ie ,  n ie p o d o b n ą  do tej,  j a k ą  przyw ykliśm y 
widyw ać, tizyognomię.

Czy z tego z w ro tu  emszyć się m a m y ?  
Ozy u w aż ać  go za n ie p o ż ą d a n y ?  N a py tan ie  
to  n ik t chyba z nas  s ta n o w cz e j  odpow iedzi 
dać  się nie pokusi. Na sum ę d o b ra  ogólnego me 
ten je d e n  tylko czynnik  w p ły w ać  b ę d z ie ;  a le 
goiizi się p rzy jrzeć  bliżej leinn z jaw isku  
ażeby, dos trzeg łszy  d o d a tn ie  i Ujemne jego 
s tro n y  i m oż liw e n a s tę p s tw a  — spoży tkow ać 
je d n e ,  zm n ie jszy ć  szkod liw ość  d ruguJi .

D la  pom ocy, d la  zna lez ien ia  pods taw y  do 
wniosków , m us im y  się tu co fnąć  m eeo  p a ­
m ię c ią  w p rzesz ło ść .  Nie o d w o łu ją c  się do 
c zasó w  zbyt d aw nych ,  do u p o k i  p ia s tow sk ie j  
— bo u s tro ju  i s to sunków  ekonom icznych  
s p o łe c z e ń s tw a  ó w czesnego  p raw ie  nie znam y, 
pow o łu jem y  s.ę na s to sunk i  z epoki już  n am  
bliższej,  z k tó re j  m a tm  p iśm ien n e  św ia d ec tw a ,  
lub pew n ie jsze  przyn jinuiej w skazów ki.

Koniec wieku X V I .  i p o cz ą tek  X V II .  za 
sta ł,  w z iem iac h  czys to  lechiokieh, z iem ię  r o z ­

d ro b n io n ą  pom iędzy  liczną b ardzo  rzeszą  sz la ­
c h e c k ą ;  wielkie fortuny zaczę ły  tu  p o w s ta w a ć  
dopiero , M nżnow ładey  litewsko - ruscy  gdzie 
ustio j i duch  sp o łe c z e ń s tw a  ro zros tow i ich 
sp rzy ja ł  o d d aw n a .  zaczęli d o p ie ro  z a k ła d a ć  
f u n d a m e n ta  tych w ielkich fortun ,  ja k ie  n a s tę ­
pn ie  w z iem iac h  leeh ick ich  posiedli. Z aa rz y ło  
się n a m  spo tkać  reges tra  p o d a tk o w e  z p ie r ­
wszej po łow y  X V II .  w., p rze k o n y w a jąc e ,  j a k  
z iem ia  w owej epoce  była ro zd ro lnoną  — 
w p o ró w n a n iu  z czasy  późniejszym i.  Typ sU a 
ch ty  jedno ,  pół i ćw ie rć -w ioskow ej p rzew u za ,  
a  p rzy n a jm n ie j  n a d a je  p e w n ą  cech ę  s to s u n ­
k o m ;  w ie lk ie  fortuny zacz y n a ją  dop ie ro  po­
w s ta w a ć  d o k u p n e m  posiad łośc i  są s iedzk ich ,  
s topn iow ym  sk u p e m  n a w e t  d robnych  sz lac h e ­
ck ich  z a śc ia n k ó w  -  a le  je szcze  nie s ta n o w ią -  
łą ez n e j  całości. P o p rz e ry w a n e  tu i ów dzie  s ą ­
s ie d n ią  w łasnośc ią ,  w szach o w n icach ,  k tó re  
pozm ej dop ie ro ,  b io rąc  b rac ię  sz lach tę  na  
d w ó r  i na  żołd sw oj,  sk u p u ją  powmli i z a o k r ą ­
g lają m e  im sw e  obszary ,  p rze n o szą ce  n ie ra z  
p rz e s t r z e n ią  udzie lne  k s ię s tw a  gdzieindzie j.  
P o d  kon iec  X V II .  w ieku  komasac-ya tych  dóbr 
je s t  u k o ń c z o n ą ;  sz lac h ta  je d n o -  i półw iusko- 
wa, ty p o w a  w w ieku X \  1. i w N \ I I .  je szcze  
— /.inka w w ielu  oko licach  z u p e łn ie ;  w inicj- 
sce jej p o w sta je  kilka pańsk ich  dw orów , czę­
sto  kn iaziów  rusku -l . tew sk ich ,  lub sz lachciców  
n a  Rusi zbogaconyeh , doko ła  k tó rych  sz a rz e ją  
wioski sz lach ty  zagonow ej,  zos ta jące j  pod ich 
w p ływ em , za leżnej od nich, d o s ta rc za ją ce j  
tym d w o ro m  p ań sk im  d w o rz an ,  s łużby, a 
w p o trze b ie  głosow i szabe l  na  se jm ikach .

I sp ra w d ź . ły  się s ło w a  G ó rn e  kie#©, że 
„ b o g a c t w o  r o z p y c h a 11, „ c z y n i  c z ł o ­
w i e k a  h a r d y  ni ,  u p o r n y m " .  iMużno- 
w ładzcy  nas i  ś rodek  c iężkości mti r. sow  rze- 
ozypospolitoj p rz e n o s z ą  do w łasn y ch  domów, 
w alczą  o wp ł ywy  i w ładzę,  a w tej w alce 
u z b r a ia ją  nic tylko za! żną  od s ieb ie  sz lac h tę  
d ro b n ą ,  al sz . iku ją  <)|iit;ki n aw e t  pu za g r a ­
n ic a m i  k ra ju  A kra] cały j e s t  jak b y  podz ie ­
lony między mm.ne rody |«st to jakby 
znov\u Polska w podzia łach ,  z tą  jedyn ie  ró ­
żnicą , że m u js c o  podzia łów  te ry to r ia ln y c h  
i .oznaczonych  Kopcami  granic ,  ma my  podzia ły  
w p ł y w ó w  i in te re só w ,  s ięga jących  na jo d leg le j­
szych  za k ą tk ó w  kra ju ,  p o d w ó j n i e  m u sz k o ­
d l i w y c h ,  bo m e p o k n ją c y rh  k: aj na całej jego 
p rzes trzen i ,  za lada  do tk n ięc iem  in te re só w  
rodu , m a iącego  * s /ę d z ie  rozrzuconych  s t ro n  
ników . S z la ch ta  cholina --  c iem na ,  uboga  
za le z u a  od panów , s z u k a ją c a  k a ty e ry  w t r z y ­

m a n iu  się k lam ki pańsk ie j ,  z d e m o ra l iz o w a n a  
s lu ż a ls tw em , sp ra w d z a  na sob ie  rów n ież  sąd  
G órm ck iego ,  że „ u b ó s t w o  r o b i  c z ł o ­
w i e k a  l e k k i  m “ . S z la c h ta  ta  b o w ie m  za 
s łó w k o  z u s t  p ań sk ich ,  za  ła sk ę  pańską ,  w y­
s ługu je  się , rnc p y ta iąc  w ca le ,  jak ie j  służy 
sp raw ie ,  lecz „ k o m u "  służy . R e zu l ta t  tego 
u s t ro ju  w iadom y!

J a k i e  sk ła d a ły  s ię  OKoliczności n a  te 
z m ian y  w us tro ju  s to su n k ó w  s ta n u  sz laohe-  
ck.ego, n a  te zm ian y  w podzia le  d ó b r  z ie m ­
sk ich  pom iędzy  rody sz lac h ec k ie ,  zn a jd u je m y  
w sk az ó w k ę  w w ie lu  a r c h iw a c h  z owego czasu ,  
szczególnie j w reg e s trach ,  za ro w n o  p r y w a ­
tnych , ja k o te ż  sp o rzą d za n y ch  p rze z  ó w cz esn e  
urzędy  S ądzim y,  n a  mocy tych  w skazów ek ,  
że n a jw ażn ie jszą ,  p rzyczyną  z m ia n  owych, 
były  w o jny  połowy X V II .  w ieku  N ajśc ie  
S zw ed ó w  za  J a n a  K a z im ie rz a  zn iszczy ło  kra  
inę  na iw iś la ń s k ą  ogniem  i m ieczem . S p a lo n e  
i z r a b o w a n e  wsie i m ia s ta ;  lud, k ry ją c y  się 
po la sach  n a  cnłodzio, s łoc ie  i w' głodzie — 
w n a s tę p s tw ie  czego cho roby  i ep idem ie,  k tó re  
zm iejszy ły  ludność  w w ie lu  p u n k ta c h  kraju  
bardz ie j ,  niż do poł< w y, zn iszczone , lub  n ie ­
d o k o n an e  za - iew y ,  i znó^. g ł ó d ; oto  o b ra z  
k ra ju  po najściu  szweUzktem  owej epok..  N aj­
dz ie ln ie jsz a  sz lac h ta  gime. lub n a d s z a rp u je  
fo rtuny  n a  po trzebę  w o je n n ą ;  k to  oca la ł ,  
w id z ia ł  się z ru jn o w a n y m  d łu g am i,  z a c ią g n ię ­
tym i na  c z a s  niepokoju , a l e  n iem ożliw ym i do 
sp ła c e n ia  sku tk iem  zm nie jszonych  dooiiodow, 
w o b ec  ogolnej d ew a s ta cy i  k ra ju  i w y lu d n ie ­
nia. W ielu  tez r a tu je  się sp rz e d a ż ą  m ien ia  
boga tszym  są s ia d o m  p a ń s k i m , p rzechodzi 
w szereg i ich d w o rz a n  t r a c ą c  ra z e m  z s a ­
m o dz ie lnośc ią  w pływ  i znaczen ie  P od  kon iec  
w ieku X V II I .  m am y  tylko b ardzo  bogatych ,  
k tó ry ch  y,rozpychało  b o g ac tw o '1 ■— m ów iąc  
s tów am i G órn ick iego  —  albo bardznn ubogich 
których ubóstw o  zrob iło  „ D k k u n i14. Rozilz e 
id ją ey  se rc e  okrzyk  p o e ty :  „A  w i e l u  w a s  
b y ł o ? ! '  j e s t  z tego też pow odu  n ie s łu sz n y m , 
bo w epoce,  do k tórej się ten ok rzyk  odnosi,  
nie było p raw ie  tego w łaśn ie  eh m e n tu ,  do 
którego ok rzyk  był sk ie ro w a n y m .

Z tego w nosić  m ożna ,  że n ie j e s t  to do ­
b rem  dla kraju ,  gdy z iem ia  ztiyt n ie ró w n o  po ­
między po jedyńeze  rody, j e s t  p o d z i e lo n ą , 
a  g łow nie ,  gdy u ja w n ia ją  się zbyt wielkie 
w tym podzia le  przeci w .e ń s t w a , n ie  ła g o d z o ­
ne og n iw am i p r z e jś c iu w e in i ; z łe sku tk i tej 
n ie rów nośc i  zbyt odczuliśm y n a  so b ie ,  a ż e ­
byś my  o 'tv.ni zn p o m n .e ć  mogli.

U p ad e k  rzeczypośpo li te j  p rzyn iós ł ,  w p o ­
dziale d o b r  z ie m s k ic h ,  z m ia n ę  n a  lepsze. 
Z  u p adk iem  rzeczypośpo li te j  g inie z n a cz en ie  
i w p ły w  p rz e w a ż n y  m o żn o w ład có w , —  co nie 
pozos ta je  bez w pływ u na  ic-h s to su n k i  m a ­
ją tk o w e  F o r tu n y  p a ń s k ie ,  nie za s i lan e  kró-  
lew szczyznam i i miierni ź ró d ła m i  dochodu ,  
n ie w y s ta rc z a ,ą  n a  w ie lk ie  w y d a tk i ,  ja k ich  
czasy  w y m a g a ły ;  fo r tuny  te pow oli  n a d s z a r  
p u ją  s ię ,  n iek iedy  r o z p a d a ją  z u p e łn i e ;  k a t a ­
strofy po lityczne s p ro w a d z a ją  n a  w ielu  ru inę .  
S trz ęp y  tych fortun  p rz e c h o d z ą  w ręc e  za p o b ie -  
g liwszych ze sz lach ty ,  a  te  „pańsk ie  o s ta tk i ,  
l e p sze  n iż chudopacho lsk ie  d o s ta tk i11, p o z w a ­
la ją  n ie jed n e m u  u ró ść  n a  w ioskow ego  d z ie ­
dzica , lub  w iększe je sz c z e  z a ją ć  obszary, 
zw łaszcza ,  że u ła tw ien ia  n aby tków , w ow ych  
c z asach  b u r z l i w y c h , były b a rd z o  wielkie. 
I  znów  o d b u d o w u ją  się d w ory  sz lach ty  je d n o  
w ioskow ej ,  coraz  ba rd z ie j  w ra c a ją  s to su n k i  
z p rze d  se tek  lat. P ie rw sz a  po łow a  b ieżącego  
s tu lec .a  u w a ż a n ą  być m oże  za  epokę w s k rz e ­
szen ia  m a ją tk ó w  jedno  lub  p a ru w io sk o w y ch .  
T y p em  p rz e w a ż a ją c y m  z iem ian in a ,  je s t  w tym  
czas .e  sz lachcic  jednow ioskow y

Ale iak  n iegdvś  s ą s iad  m a g n a t  ciężył 
w io sk o w em u  sz lachcicow i,  — tak  w  tej znów  
epoce ten  o s ta tn i  s ta je  się  g roźnym  są s ia d e m  
uboższego  szlachetk i Z aso b n y  w pańszczyznę ,  
lasy, w ypasy  i w s to su n k i  , w m ieśc ie  w oje-  
w ódzk iem . a  po tem  g u b e rn ia ln em ,  m a  s i ł ę , 
z k tó rą  ten  d robny  sz lachc ic  liczyć się  m u s i  
i rzeczyw iśc ie  się  l ic z y ;  ek o n o m ia  m a  też 
s łuży ,  fak to ru je  naw e t,  —  częs to  o d sp rz e d a je  
m u  zag rodę  i a lbo  w ynos i  się do m ia s ta ,  lub 
na  w ieś  in n ą ,  - a lb o  też  zos ta je  w tejże 
wsi, w ro li  na jm ity ,  albo o sad zo n eg o  n a  p a ń ­
szczyźn ianym  g ru n c ie  c h ło p a ,  — d o b rze  j e ­
szcze.  jeże li  u z y s k a  sobie  z a m ia n ę  p a ń s z c z y ­
zny  na czynsz w  p ie n ią d z a c h .  W  m łodośc i  
w idzie l iśm y w ła s n e m i  o cz y m a  te  zm ian y

(Dok. nast.) .

KURESPONDENCYE.
P a r y ż  27 cz e rw ca .

(Saison m orte; — Yai.halcade; — teatr fe m i­
nistyczny  ; — p a n i M arya Szeliga-Loevy, — 
Jlors du m arinye , dram at pani L esu eu r; — 
A ntoni Potocki; — M tadyslaw  Mierzwiński).

Saisołi m o rte .. Sa ison  m o rte ! w ie lk iem i 
z g ło skam i w yp isane  nad  s to l icą  n a d s e k w a ń -

ską .  T ę tn o  życ ia  i ru c h u  z każdym  d n ie m  
w olm eje ,  co się też p rz e b i ja  na  każdym  n ie ­
mal k roku .  Nie m a  dzisia j te m a tu ,  któryby 
m ógł m ie sz k ań có w  P a ry ż a  żywiej z a j ą ć ; 
w szys tko ,  co żyje, a kogo oczyw iśc ie  o b o w ią ­
zki co d z ien n e  nie p rz y k u w a ją  n .e l i to śc iw ic  do 
m ie jsca ,  sp ieszy  na  wieś, w góry, do kąpiel,  
by o d e tc h n ą ć  swieżero p o w ie t rz e m  i p r z y p r o ­
w adzić  do ró w n o w a g i  n a d s z a m a n e ,  życ iem  
w ie lkom ie jsk iem  nerw y.

Po G ra n d  p r ix  P a ry ż  się w y lu d n ia ;  n a ­
w e t  w ca .e  zach ę ca jąc y  p ro g ra m  uroczystośc i  
a r ty s ty cz n y ch ,  Yachalcade. k tó re  się odbyły 
w u b ie g łą  niedzielę , n ie  zdo ła ł  śc iągnąć  w lelu 
c iekaw ych . Z e w n ę trz n e  k o lum ny  batign io lsk ie .  
Clichy, B a rb e s  itd świeciły  p ra w ie  p u s tk a m i  
w cz as ie  p o chodów .

K om ite t ,  z łożony z a r ty s tó w  p ie rw sz o rz ę ­
dnych ,  d o k ła d a ł  w sze lk ich  s ta ra ń ,  by obchód 
te n  p rz e n ie ść  n a  m ies iące  letnie — d o ty c h ­
czas  bo w iem  odbyw ało  się to w m a rc u  — by 
z a te m  podn ie ść  u rok  św ię ta  cyganery i  a r ty ­
s tyczne j  : m im o  to w szystko b ra k  z a in te re s o ­
w a n ia  się ze s t ro n y  P a r y ż a n  był p ra w ie  r a ­
żący. P odobny  los sp o tk a ł  . d rugą u roczystość ,  
tym r a z e m  . f e m in is ty c zn ą

P isa łe m  w a m  ju ż  daw n ie j  o tern. ze po 
w s ta ła  tu ta j  myśl s tw o rze n ia  t e a t r u  fem in i­
s tycznego , z ce lem  p ro p ag o w an ia  idei fem in i­
zm u. Dzis .a j j e s t  to ju ż  fak tem  d o k o n an y m . 
T ę  n o w ą  form ę agitacyi s z a n o w n y c h  sz e rm ie ­

rzy fem in izm u, za w d z ię c z a  P a r y ż  w g łów nym  
s to p n iu  nasze j  r o d a c z c e  pan i M a r y i  S z e -  
l i d z e - L o e v y  o ra z  je j  p o m ocn ikow i M. L e -  
g e r .

P rz e d  t r z e m a  d n iam i n as tąp i ło  uroczy te 
o tw arc ie ,  w  czas ie  k tó rego  w y p o w ied z ia ł  M. 
H e n r y  F o u ą u i e r  d łu ż szą  konferencyę .  
P ub l icznośc i  było n ie  wiele. M ała  s a lk a  t e a ­
tru  M enus-P laisirs  św ieciła  p raw ie  pus tkam i.  
D laczego  m inę ło  to bez w ra że n ia ,  choc .aż  an i  
n a  chw ilę  w ątp ić  nie wolno, że ag i tacya  m u ­
s ia ła  być dość  s i lną ,  z w ła sz cza ,  że tu ta j  ch*» 
dziło o p ie rw szy  w y s tę p ?  N iezaw o d n ie  n ie ­
s to s o w n a  pora ,  up a ły  n ieznośne  om sp rzy ja ją  
zb y tec zn ie  p odobnym  zam i irom , a.le p o z a  tern 
i rzecz  s a m a  n ie  m us i  m ieć  w ielu szczerych  
zw olenników . T e n  te a t r  będzie t rak to w a n y  
p iz e z  jakiś  czas, ja k o  rzecz m edy, p o tem  
u p ad n ie  s iłą  w łasnego  p rz e z n a c z e m a .  S p o tk ać  
m ożna  złośliw ych , k tó rzy  nie w ie r z ą  w szcze­
rość  au to ró w  lego po m y słu ,  lecz w>dzą w tem  
je d y n ie  in te res  i ko rzyść  o so b is tą  : z a p o z n a n e  
gen iu sze  d ra m a ty c z n e  p ra g n ą  b a id z o  gorąco

1
a a  o j  «v i .

S Z C Z Ę Ś C I E .

I.

W bocznej sali kasyna ,  przy  s to liku ,  n a ­
k ry tym  na k ilkanaście  osub, za s ied l i  do w ie ­
czerzy trze j młodzi ludz ie  d z ien n ik a rz  Nie- 
w odow sk i,  a r ty s ta  m a la rz  B ory lak  i u rzędn ik  
pocz tow y Osiecm.

N a zegarze  m ie jsk im  b iła  w łaśn ie  ó sm a .
— Coś m ało  nas  dzisiaj —  za u w a ż y ł  

Osiecki, sp o g lą d a jąc  pod św ia tło  n a  paznogcie ,  
s ta ra n n ie  zac ię te  w szpony .

— S ęd z ia  w y jech a ł  n a  k o m isyę  — o d p a r ł  
N iew o d o w sk i  a d o k to r  gra.

— R adow iocs iego  ś lub  ju t ro ,  w ięc z p e ­
w n o śc ią  nic przyjdz ie .

J a k t o ?  A k ic ay ż  pożegnalne,  k a w a le r ­
skie  t r ą b ie n ie  -. — z a p y ta ł  Korylak, żu jąc  bułkę.

— O u c -u łb y ś  boleśnie , gdyby trąb ien ia  
nie było, c o ?  — z a u w a ż y ł  z p rze k ąse m  Nie­
w odow sk i ,  p rz e g lą d a ją c  w śród  tegu u w aż n ie  
p o c z ą te k  i ko n ie c  spisu  p o tr a w ,  guzie się inie- 
śoify n a j ta ń s z e  dania .

U w ag a  ta  p o ru szy ła  nieco a r ty s tę ,  więc 
rzekł,  p a t r z ą e  na  s ą s ia d a  z u k o s a :

—  Z ap e w n e .  T y m c z a s e m ,  gdy skończysz  
czy tan ie  k u l in a rn y c h  te leg ram ów , użycz  n am  
p ism a na  pó ł m inu ty ,  ab y śm y  także  zaspokoil i  
n a s z ą  c iekaw ość .  O ryginał wściekle  g łodny , 
j a  także ,  a ty b a d a sz  se ry . . .

s ię  i p rze łk n ą ł  g łośno

, O ry g in a łe m 11 był duży, n ie z m ie rn ie  c h u ­
dy buldog typowy pies a r ty s ty -cygana ,  sum  
cygan  > s tały przyjacie l j i ize k u p ek  i straga- 
niar/.y. Gdy u łysz  ł sw e imię, w ym ów ione  
w wyższych sferach ,  dom yślił  się z a ra z  o kim 
m o w a ,  spo jrza ł  kr waw cmi ś lep iam i z p o de łba  
na  Bory laka,  ob lizał  
ślinę.

— B iedaku ,  ty, j a k  w idzę, chc ia łbyś  n a ­
p ra w d ę  coś [ i ize trąc ić  — za w o ła ł  w eso ło  
Osiecki, u d e rz a ją c  b u ld o g a  nikłą,, p ia w ie  n ie ­
wieścią  d ło n ią  po kośc is te j czaszce .

P rz y w o łan o  ch łopca  i za rnow iouo  d a n ia

W s ro d  tego Osiecki, u m ie śc iw szy  k o la n u  
powyżej s to łu  i ob jąw szy  je obu rękami, h u ­
ś ta ł  się n a  k rześle  i n uc i ł  pó łg łosem  ja k ą ś  
o p e ro w ą  a iyę .

— Co to ta k iego?  - z a p y la ł  N iew o­
dow sk i.

— D o n  Carlos...  maj A pop isow a  arya. 
Śpiew dłe in  j ą  w czora j  na  r an c ie  u ra d c o s tw a  
B ra u n ó w .  P o w ia d a m  w am . ok la skom  nie  było 
k o ń c a !  c h e łp i ł  się szczeh io tl iw ie  ten  tele- 
g ra t is ta -śp iew ak ,  noszący  w ypielęgnow any w ą ­
sik  n a  bladej tw arzy , w yp ie lęgnow ane pa- 
znogcie  u rąk ,  a  w piersi na  w skroś  kobiecą 
na tu rę ,  sk ło n n ą  do o d cz u w an ia  d rob iazgow ych  
w ra ż e ń  i do  o d d a w a n ia  tych w ra że ń  z kobiecą 
d ro b iaz g o w o śc ią .  - -  ś p ie w a łe m  przy w tó rze  
fo r tep ian o w y m  dok to row ej f i lu tk i .  T a  kobieta ,  
p o w ia d a m  w am , pod w ielu w zg lędam i j e s t  n i e ­
z ró w n a n a .  Mieni się  iak  tęcza ,  n a  fo rtep ian ie  
gra z życ iem , w życiu g ra  k o m edyę ,  flirtuje 
ja k  n a  scenie ,  w m onologach  okpiw a s a m a  
siebie , m yśląc ,  że j e s t  s z c z e rą  Co n a jm n ie j  
m a  p ię tnaśc ie  zębów  w s ta w io n y ch ,  do w łosów

w p la ta  s z tu c z n e  pukle ,  ile k i log ram ów  w aty  
zu ż y w a  na m a te ra c ,  k tó ry m  się  o p a n c e rz a ,  
tego już  dok ła d n ie  nie w iem , m im o to...

N ie w iesz?  J a k a  s z k o d a !  — p rze rw a ł  
m u  B o ry la k  —  zapy ta j  J a s i a  M arm ckiego , 
ten n iechybn ie  powie ci ile. S ądzę ,  że p o w i­
nien po s ia d ać  d a n e  szczegó łow a  A przecież  
godziłoby się, abyś  u/.ujiełnił s w ą  s ta ty s tykę  
bliższemi da tam i,  nim j ą  r o z p o w sz e c h n ia ć  za 
czniesz.

— D ajc ie  pokój — za u w aż y ł  z c icha  
N iew odow sk i -  m ów ic ie  lak głośno, że m óg ł­
by ktoś, m im o chęci ,  pod s łu c h ać .  K toż  n am  
zaręczy ,  że za p o r ty e rą  nie s toi sam  dok to r  i 
nie p rze jm u je  p och lebs tw ,  pod ad re sem  jego 
żony w y s to so w a n y c h ?

— Myślisz, że gn iew a łby  się  ? o d ­
rze k ł  Osiecki.  — Z pew n o śc ią  u latby, że n ie  
słyszy. Takiej ,  jak  oni, dob rane j  p a ry  nie z n a j ­
dziesz  w ko rcu  maku. Oboie u p r a w ia ią  s p o r ­
ty w yższego sty lu  na w ła s n ą  rękę ,  u ie w eno-  
d zą c  sob ie  n a w z a je m  w drogę. 1 to  mi się 
w łaśn ie  p o d o b a !

—  B a rd z o  dobrze ,  ale cuż to ch c ia łe ś  
n a m  pow iedzieć  o niej now eg o ?

— Nowego w łaśc iw ie  nic, lecz  w szystko, 
co u niej s ta re ,  p iz ec ież  godne  j e s t  po zn a n ia  
i n a leży tego  u z n a n ia  W czoraj n a p rz y k ła d  
t r z e p a ła  się  z ta k im  n ie z ró w n a n y m  wdzię 
k D m , iż caty  r a u t  w ypełn i ła  sw o ją  osobą .  P o ­
w ia d a m  w a m ,  ona,  J a ś  M arn ick i  i ja ...

W tej ch w iu  z za  portyery w ychy li ł  s ię  
do k to r  H e lm a n  i po d sz ed ł  du s to łu  lekkim , 
sa lo n o w y m  krok iem , p o d n o sz ą c  wysoko  w g ó ­
rę ko lana .  Czy s ły s z a ł  po p rze d n ią  rozm ow ę ,  
m e w iad u m o .  N a jp raw dopodobn ie j  nie, był u ­

śm iec h n ię ty  j a k  zw ykle ,  tym  uśm iec h em ,  p e ł ­
nym u z n a n ia  d la  w łasnej osoby  i w y ro z u m ie ­
nia d la  m a lu cz k ic h  togo św ia ta ,  d la cho rych  
. m a lu cz k ic h  O bw ieszony  z ło tem , w isiorkam i,  
p ie r ś c ie n ia m i ,  b a rd z o  s t a r a n n ie  i m o d n ie  
u b ran y ,  w zo ro w o  uczesany ,  nap o jo n y  paełini 
d łem , w yw iera ł  w rażen ie  milutkiej lalki. M ó­
w iono  o nim, że za  w y d a tn y  nieco  b rzu sz ek  
śc isk a  pasem , aby  n ie  z a t r a c ić  p ięknych  
ksz ta ł tó w .. .  i w iele  je sz c z e  in nych  c iekaw ych  
rzeczy  o n im  m ów iono . Był on b a rd z o  w z ię ­
tym  i łub ianym  przez  kobie tk i  gynekologiem . 
N a n e r w a c h  i s łab o s tk ach  kobiecych  m ia ł  się 
zn a ć  doskonale .

U siad łszy  przy  stole, z a p y ta ł :
— U czem pidw ieie, moi panowie?
Osiecki za cz e rw ien i ł  się. sp o jrza ł  m u n ie ­

ufn ie  w oczy i o d p a r ł  ż y w o :
— M ów iliśm y o R a d o w iec k im  i o j u i r z e j -  

szym  jego  ś lub ie .
— Dalibóg, zal mi pocz c iw c a  — m iu -  

k n ą ł  na  to s a rk a s ty c z n ie  dok to r ,  u m ie sz cza ją c  
se rw e tę  pod b ro d ą .

—  C na , cha , c h a !  — z a ś m ia ł  się O s ie ­
cki. — I  to  p an  m ów isz ,  doktorze ,  pan ,  u k o ­
ch a n y  kuzy n e k  p a n n y  Heleny k tórej za le ty .. .

L e c z  do k to r  p rz e rw a ł  z a ra z  t r z ę s ą c  ręką:
— D ajże  p an  pokoj p o ch leb s tw u ,  ju ż  to 

ja  kob ie tk i  n a sz e  z n a m  dobrze ,  a H a lk ę  z pe 
wno.ścią lepiej od pana ,  za  to ręczę  i w iem , 
że je s t to  dyab l ik ,  z k tó rym  n ie  każdy  d o s z e d ł ­
by du ła d u .

Ba , a leż  R adow ieck i  to  m e  p ie rw szy  
lepszy  śm ie r te ln ik  — z a u w a ż y ł  O siecki z lek ­
k im  p rz e k ą se m .

— P e w n ie  —  o d p a r ł  d o k to r .  —  Je ż e l ib y

on je sz c z e  n ie zd o ła ł  z a p a n o w a ć  nad  nią, to 
t c h y b a  p rz e s ta łb y m  w ierzy ć  w is tn ien ie  e n e r ­

gii i siły na  św iec ie  i pow iedz ia łbym  m u 
w ręcz ,  że j e s t  tak im  sa m y m  n iedo łęgą  j a k  
my wszyscy.

— Ó. za p o zw o le n ie m  — z a w o ła ł  z u ł a ­
n em  o b u rze n iem  B ory lak .  —  Nie w ymyi iaj 
n a m  p an  od n iedołęgów , bo skończyw szy  k o ­
tlet cielęcy i o ta r łszy  usta ,  go tów bym  się 
obraz ić .

—  R adow ieck i  p o s ia d a  t rochę  głupiego 
szczęśc ia  i to ca ła  jego siła, c a ła  en e rg ia  — 
do rzu c i ł  Osiecki.

N a to N iew odow sk i m ru k n ą ł
W i 6  ■

— Szczęście ,  szczęśc ie !  •• pow iedz  n ą  
p ierw , co pod  szczęśc iem  rozum iesz ,  bo  ja ,  
p rzyzna ję  się, w  m oich  r -  ’ćlach ostawi e n  
ju ż  co na jm n ie j  s to  r ó ż ^ ) 0^ teoryj s z c z ?s<̂ ®: 
a  czu ję  s a m  najlepiej,  (dna m e jes
p raw d ziw ą ,  an i z u p e łn u 1

--- M ojem  za a n ie ra  o d p a r ł  i s u c k i  bez  
n a m y s łu  -  kazd; c j io w ie k  nos,  sw e  sz cz ę ­
ście w sobie  s a m y m  i 1° c ii j ba n a jp ra w u - iw  
sz a  teorya .

-  K o m u n a ł !  • -  w y k rz y k rą ł  loktor
-  B a rd z o  do» « e  —  odciął O siecki s 

nie zap o m in a i  pan- je d n ak ,  że k a z u ,  pe
zwłaszcza stlv sie etanie przysłowiowym, prze- zwłas^cza guy się koif un’ai — czvli ztąd chodzi z czasem w Kor. u. ..
wniosek, że słusano®ć po mojej stiom

(C. d. n.)

M i ,  R e t a w i c z t i i  L U D W IG .  L w .  B
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wybicia się i rozg łosu ,  chociażby  n a w e t  na  
d esk ac h  now ego  te a t ru  fe in .n is tycznego .

Na in a u g u ra c y ę  w y b ra n o  trzy ak tow y 
d r a m a t  H ors du  m ariaye, pan i D an ie l  L  e s -  
n e u r ,  znane j  b a rd z o  zdolnej poetki, p iszącej 
pod p s e u d o n im e m  -Jeanne L o iseau .  S z tu k a  ta  
n a p i s a n a  j e s t  z wielk im ta len tem , choc iaż  
m ie jscam i zby t  rozw lek ła ;  za w iele  się tam  
m ow i,  za  m a ło  akcyi,  do tego s topn i i, że p izy  
o d p o w ied n iem  p rze ro b ie n iu ,  możnaDy w ykro ić  
z tego j e d n o a k to w ą  sz tuczkę ,  b a rd z o  z a jm u ­
j ą

O to  Krótka je j  t r e s c : H e le n a  \ I a rm v a l
by /a  m e t r e s ą  f inansis ty  V allery’ego, k tó ry  j ą  
p o r z u c a  pew n e g o  p ięknego  p o ra n k u  na  to, by 
s i ę 'o ż e n i ć  z in n ą  bogatszą .  Z tego s to s u n k u  

E fe m e ry c z n e g o  p o zo s ta je  syn ,  R ene .  H e lena ,  
k tórej  p ro w a d z e n iu  w cale nic za rzu c ić  n ie 
m ożna ,  po traf i ła  z p racy  rąk  w łasn y ch  -  j e s t  
n a u c zy c ie lk ą  — w y c h o w a ć  syna. P o  up ływ ie  
k ilku  lat w y p ad e k  ze tn ą ł  ją  i jej syna  z d a ,  
w n y m  k o ch a n k ie m ,  dzisiaj o jcem  k ilkorga  
dzieci.  R e n e  p o zn a je  w m m  sw ojego  ojca. 
W  d a w n y m  k o c h a n k u  odzyw a ją  się echa  m.- 
n ionych  lat,  p ro p o n u je  Helenie n a w ią z a n ie  
zn o w u  s to sunku ,  co o n a  oczyw iśc ie  o d rzuca ,  
p rzy jm u je  n a to m ia s t  zas i łk i  n a  w y ch o w an ie  
syna .

Życie w P a ry ż u  je s t  zby t  drugie, H e le n a  
p rz e n o s i  się n a  p ro w in cy ę  ao  ( . ' le rm ont-h  e r-  
ran d ,  gdz.e  ja k o  w d o w a  pozna je  m łodego, 
b a rd z o  d y s ty n g o w a n eg o  nauczyc ie la ,  H o ra c e  
F e r t i e r a .  H o ia c e  zbliza się do mej, u obojga 
wyKwita po k ró tk im  czas ie  g o rąc a  sy m p a ty a  
H o ra c e ,  to s e rc e  pe łn e  zazdrośc i ,  w y p o w iad a  
O tw arc ie  sw oje  za sa ay ,  on  byłny zazdrosny  
naw e t  , o p rze sz ło ść  kobie ty  uk o ch a n e j ,  on 
by łby  zdolny  do z a m o r d o w a n ia  p ie rw szego  
m ęża k y b ie ty  rozw iedzonej .  H e le n a  drży 
i p rze z  sMngi czas  w a h a  się  w ypow .edzieć  
c a łą  p ra w u ę .  W reszc ie  sz cz e ro ść  p rze m ag a  
H o ra c e  p iz y b u y  tein w y zn a n iem ,  u su w a  się, 
ale tylko n a  to, by w k ró tc e  p ow róc ić  i po ­
w iedz ieć  : bez Ciebie zyć  n ie mogę. P ro p o n u je  
u reg u lo w a n ie  s to s u n k u ,  ou  sy n a  u z n a  za  s w o ­
jego ; lecż tu  p r z e s z k a d z a  te m u  s t i a s z n a  rze ­
c z y w is to ść :  młody R e n e  wie o tern, że jego  
o jcem  je s t  Yailery.

W  ,Vy» sa m y m  czas ie  p iz y b y w a  do m ia ­
s te c z k a  z r u jn o w a n y  n a  op e ra cy ac h  f inanso ­
w ych  d aw n y  a m a n t  J e s t  w d rodze  do  A m e ­
ryk i,  u c ie k a ją c  p rzed  r ę k ą  spraw ied liw ośc i 
N a m a w .a  H elenę,  by w ra z  z n im  o p u śe u a  
E u ro p ę ,  w e z m ą  sy n a  i b ęd ą  żyli r a z e m  tak, 
j a k  zyu  daw nie j  B ie d n a  k ob ie ta  walczy 
oki opnie .  W s t rę tn e  p ropozycye V alłe ry ’ego 
o d trą c a ,  bo o n a  g łęboko  k o c h a  H oracego ,  
w k tó rym  r ó w n o c z e s n a  p o w s ta je  w idm o  
d aw n e j  za zd ro śc i .  G n a n y  tem  uczuciem  
u cieka  od niej, da leko . . .  daleko, a  w ra z  
z n im  u la tu je  j u t r z e n k a  szczęśc ia  Heł my

W p o d obnych  sy tu a c y a c h  na  desk ac h  
te a t ra ln y c h  n ie  m a  innego w yjśc ia  ja k  
śm ie rć ,  tak  też  i a u to rk a  kończy ten  d ram a t .  
H e le n a  sob ie  życie odbie ra .

A w życiu  rzeczy  w istem  ? Byłoby to  zgo- 
dnb  z p r a w d ą  ? P rz ec ież  poza m iło śc ią  do 
H oracego ,  p ozos ta ło  uczucie  m acie rzyńsk ie ,  
p rz y w ią z a n ie  m a tk i  do syna .  Oto cel dalszy 
życ ia  ; lecz s z a n o w n a  au to rk a  zda je  s ię  tego 
nie r o z u m i e ć . . . .  a  o p o w iaa u n o  mi, ze pan i 
L e s n e u r  je s t  b e z d z ie tn ą  ! T o  j ą  tylko t łu m a -  
czy.

W czora j  ro z d a w a n o  dyplom y w tu te jszej 
szkole  po litycznej (e> ole libr A des Sciences poli- 
Hąues). Z P o laków  o t r z y m a ł  w tym  roku  dy ­
p lom  tytko p. A n t o n i  P o t o c k i ,  l i te ra t  
i w sp ó łp rac o w n ik  w ielu  p ism  po lsk ich .  O te ­
z ie p. P o tock iego  L a  situation polihg iie  de F o ­
s/u tn ie depuis lt>71 ju s g u a  nos jo u rs  w yraz i ł  
się p. A n a to l  L e ro y  - B e au h e u  b a rd z o  p o ­
ch leb  nie, a  n a w e t  t e m a t  tak  m o c n o  go z a ­
ją ł ,  że za z e z w o le in e m  a u to ra  porob ił  sobie 
l iczne  zapiski.

P r z td w c z m u j  w idzia łem  się z p. W ła d y ­
s ła w e m  M i e r z w  . ń s k i m  G łos  z n a k o m i­
tego a r ty s ty  — o ile m ogłem  p o zn a ć  z ki.Ku 
f ia s r s ó w  n uzyczDych — wcale m e  s t i a c i ł  na  
sile. P. M .e izw m sk i  m e us ta je  w p iacy ,  z a ­
m ie rz a  bow iem  w nied ług im  cz as ie  pow róc ić  
znow u n a  scenę ,  d w o je  lournee  rozpoczn ie  
w ed ług  w szelk iego  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  od 
i r a n c y i .  M . L .

Wiati&mosui polityczne.
N i e t y k a l n o ś ć  p o s e l s k a .  Z e  w zględu na  

częs to  s ta w ia n e  o s ta tn im i  czasy  w niosk i  ze s t ro ­
ny sądów  o po zw o le n ie  Da śc igan ie  s ą d o w e  p o ­
siewy bez dos ta tecznego ,  poprzedniego  zDada- 
m a ,  czy rzeczyw iśc ie  zachodz i faktyczny p o ­
w o i  do s ta w ia n ia  takiego w niosku , w yda ł m i­
n is te r  sp raw ie d l iw o ść ,  hr. G le ispach  do w sz y s t ­
k ich  sądów  i p ioku ra to ry j  rozpo rządzen ie ,  w kto- 
r e m  z nac isk iem  z w ia c a  uw agę , że podobne  
p o s tę p o w a n ie  s p iz e c .w ia  się w łaśn ie  uuehow i 
p ro ce d u ry  karne j .  W y p a d a  zaw sze  rozw ażyć , 
czy z w ia c a m e  się do ciał r ep re z e n ta c y jn y c n  
n ie  n a leż a ło b y  o g ran iczyć  do tych  w ypadków , 
w k tórych  w ła d z e  s ą d o w e  m a ją  n a  oku  czyn, 
m ogący, być su b je k ty w n ie  dow iedz ionym . P r o ­
kur  i to iy e  p a ń s tw a  p ow inny  s t a ra ć  się, aby 
p rz e z  od p o w ied n ie  p o s ta w ien ie  w niosków  m e 
o o p u śc ić  do zbyt posp iesznego  z ą d an .a  p izy -  
zw o le n ia  c ia ł  r ep rez en ta cy jn y c h  n a  śc iganie 
są d o w e  ich  cz łonków , p rzy czem  p o w in n o  się 
V<uL-; i w sze lk iego  n a r u s z e n ia  p rzep isów  p ra -  
w i.ycb, za p e w n ia ją c y c h  o so b is tą  n ie tykalność  
posłom.
W

P r o j e k t y  o b s t r u k e y o u i s t ó w .  P olitik , ro z ­
p ie ra ją c  om ó w io n y  p rze z  nas  p ro g ra m  u reg u ­
lo w a n ia  k w es ty i  języ j j0 wej w sądac ti  czeskich  
p o m , s ł c  spółki L ib . jch -P fe rsche ,  dodaje  od 
ciebie k u s a  arcycU fcaw ych  uw ag Z tych 
uw ag  w ynika ,  że p r z t cjrilęb io rcza  dw ó jka  pro  
tesorów  n iem ieckiego  u n iw e rsy te tu  w P r a ­
dze zapożyczy ła  sw o ic h  a rg u m e n tó w  z te n o ru  
pun k ta cy j  ugodow ych w ied e ń sk ic h .

P u n k ta c y e  te d o m a g R y  się  o d g ran ic ze n ia  
językow ego  okręgów  s ą d o w y c h ,  a tern sa m e m  
podz ia łu  Czech. N is tępn ,ie cj dw aj politycy, 
k tó rzy  g rom y lz u e a j ą  na  B a d e m e g o  z a  adrni 
lu s t ra c y jn e  w ydan ie  rozpu.rZm |2eń  językow ych ,  
p .z y z n a ją  rządow i s a m i toy p ra w o ,  p o z w a la ią c  
m u  „n a  u reg u lo w a n ie  k w e s jyi językow ej od- 
nośn ie  do s to su n k ó w  c z e s k ic h  w ładz  z wj a . 
dzam i innych  k ra jów  k o r o t ł 0 ye ą  j a d m in is t ra -  
cyi s ą d o w e j ’1. i

Je ż e l i  r z ą d  m oże s tanoiw j^  0 ję z y k u  c z e ­
skich w ła d z  n a  z e w n ą t r z  to ź m us i  mu

p rz y s łu g iw a ć  ró w n ie ż  p raw o  re g u lo w a n ia  kw e-  
s tyi językow ej n a  w e w n ą t rz .  P olitik  podnosi 
n a s tę p n ie  z a rz u ty  i p rz e z  nas  ju ż  z a z n a c z o ­
ne, że taki p ro jek t  ob s tru k cy jn y  zaw ies i łb y  
kule u nogi s ą d o w n ic tw u ,  p i z t z  s p ro w a d z e n ie  
c iąg łych  delegacyj.  W ia d o m ą  je s t  n a s tę p n ie  
rzeczą ,  że Cczesi nie c h c ą  się ż a d n ą  m ia ­
rą  zgodzić n a  podzia ł  k ra ju ,  — bo n a  t o  nie 
p o zw a la ją  im ani w zglęay  po l i ty cz n o -sp o łec zn e ,  
an i  tradycye h is to ryczne .  O b s t ru k c y o n iś c i  w y ­
stępu jąc  zaś  ze sw o im i p o m y s ła m i  u d a ją  chęć 
zgody, w rzeczyw is to śc i  n iosą  d an a jsk ie  po- 
dark.

N ow e p o g r ó ż k i .  Posłow ie  o b s t ru k c y jn i  
p rzeb iega ją  okręgi w yborcze ,  j a k  ś redn iow ie  
czni b iczownicy, w oła jąc  rozpacz l iw ie  : oae no- 
bis m iseris! P od  p ozo rem  sk ła d a n ia  s p r a w o ­
zdań , b udzą  t e l y  n iem ieck ie  su m ien ia ,  a  r a ­
czej teu tońsk ie  asp iracye  sw oich  m a n d a n tó w ,  
d o m a g a ją c  się u zn a n ia  za  o k a z a n ą  ju ż  boha- 
te rsk n sć  i k redy tu  m ora lnego .. .  n a  przyszłość .  
D o  posłów  n a jb a rd z ie j  w o jow n iczych  należy 
p. Z denko  S ch u ec k e r .  Je ż e l i  pp. P fe rsche  i 
Wolff z lubośc ią  p ew n ą  biją o pu lty  i l u b ^ ą  
się w ry tm ice  u d e rz a ń  w stoły, podłogę itd. -  
to p. S c h u e c k e r  zn o w u  j e s t  t r ą b ą  j e ry c h o ń ­
sk ą  obstrukeyi.  Niedawmo te m u  o d g raż a ł  się, 
że A u s t ry a  m usi  się w yw róc ić  bez N iem ców  
— te ra z  znow u na z g ro m a d z e n iu  w B ru e x  

pos taw ił  im pera tiw ,  że raz  m us i  u s ta ć  poli­
tyka rob ien ia  S łow ianom  u s tę p s tw ,  na  kosz ta  
n iem ieckie .  „T ak  nie m oże być dalej,  N iem ej 
nie m ogą ua  to więcej pozw olić" ,  B ied11! 
Niemcy, ,u ż  n ie  będą  nieśli skóry  swej n a  
ja rm a r k .  Czas skończyć z k u n k ta to rs tw e m . 
„W alka  do o s ta te c z n o ś c i . ." J to  hasło  nasze ,  
w o ła  p. S chuecker .

Vi k lub ie  w olnoinysliiych  narotlow con
p rz e m a w ia ł  H ero ld ,  na te m a t  obecnej s y tu a c j i  
po litycznej.  Czeski n a ró d  w zm ó g ł  się n a  s i ­
ła c h  i dziś w ystępuje ja k o  sz e rm ie rz  idei, d'4 
żącej do ró w n o u p .a w n .e n ia  słowiań.skiph jęjty ■ 
kow w m onarch ii ,  Akcya ugodow a, m us ia łaby  
się  oprzeć  n a  za sa d z ie  zupe łne j  rów ności  ję?  
zykow6j i n a  za sadz ie  ob jęc ia  w szystkich  k r a ­
jó w  czeskich. H as ło :  n iech  uk łada  się i j e d n a  
lud z ludem , t ię g a  w sferę  abM rakcyi i s a m a  
chyba  p r a s a  n iem iecka  u w aża  je  za n ie w y ­
konalne. U g ru p o w a n ie  się w iększości i ro z ­
p o rzą d zen ia  ję zy k o w e  nie były byna jm n ie j  
r eg u la to rem  s ta n o w isk a  M łodoczechów  w zg lę­
dem  rządu ,  —  lecz tylko wpływ ały  o d p o w ie ­
dnio  nu to stąnovyisko. Alowca w ierzy, że 
hr. B adem  je s l  p ro iek to rg in  rozw oju  a u to n o ­
mii prowincyj a u s try a ck lch  l dąży dg p rz e ­
p ro w a d z e n ia  ró w n o u p ra w n ie n ia  w kraj a ab 
czeskigh, S a m a  akcya ugodow a m a bardzo  
m ałe  widoki: poyyoazenia.

P r o j e k t  L ip p e r t a .  J a k  było 4p  p rzew i-  
dzep ia ,  ugodowy projekt L ip p e r ta  o d rz u c a ją  
w szystkie Strony in te re so w an e .  S ta ro  i inłodo- 
czeska  prasa, o św ia d cz a ,  że p ro jek t  iest nie 
do p rzy jęcia ,  p rzyczem  W yrodni L ist//, ja k  
zwykle, w p a d a ją  w p rzesadę ,  zg rzpga jąc  Lip- 
per tow i,  że p o łą cz y ł  się z szow in is tam i n ie ­
mieckim i-  Z drugiej  zas  s t rony  Bohem ia  z wi- 
ducz n em  zak łopo tan iem , ale s tanow czo  odpycha  
w niosk i  L ip p e r ta ,  n ap rz ó d  u s i łu ją c  w m ów ić  
w niego, ż<> i on żą o a  cofn ięcia  p r z e Je w sz y s t -  
k iem  ro z p o rzą d zeń  ję zy k o w y ch ,  ngs tępm e zaś  
ju ż  c a łk ie m  o tw arc ie  o św ia d c z a  się prz§civv 
fedc ra l is tycznym  koncesyom  L ip p e r ta .  d o m a ­
g a ją c  się p rz e c iw n ie  ściślejszego, niż do tąd ,  
związKu z p ań s tw em , czyń ja k  się w yraża  : 
„R ek lm m n iitte lb a rh e it Pun D eutschboe!m enu .

Z m ia n y  w N ie m c z e c h .  Bijlow  objął tedy 
s tan o w isk o  po M arschal lu .  Z a le d w ie  nóm iną  
cya jego  była pos tanow ioną ,  u d a ł  się w pros t  
z Kielu, od boku c e s a rz a  do F ried r ichsru f ie ,  
s ieuziby  B ism arcka .  W yglądało  to tak ,  ja k b y  
W ilhe lm  I I .  w y b ie ra ł  m in is trów , a B ism arck  
d a w a ł  im c h rz e s t  polityczny, czy też inwe 
s t j t u r ę  n a  n o w ą  godność. W  N iem czech  ro 
zm aic ie  t łu m a c z ą  sobie tę wizytę P o w sz e ­
chn ie  p an u je  j e d n a k  p rzekonan ie ,  że oznacza  
o n a  zw y c ię s tw o  reakcyi,  r e p re z e n to w a n e j  pr/.ez 
ag ra ry u sz y  i k o n se rw a ty s tó w  n iem ieck ich  
lu t e r e s a  ju n k ró w ,  ich a sp ira cy e  po li tyczne i 
ekonom iczne ,  m a ją  udzie lić  w p rzysz ło śc i  
firmy socyalne j  i na rodow ej  polityce Niem iec. 
J e s t  to is to tn ie  t łu m ac ze n ie  n a j ro zsąd n ie jsze ,  
je że l i  s ię  zw aży, że B ism arck  ju n k ie rs tw o  p o ­
m orsk ie  zaw sze  pro tegow ał : był w yrazem  
jego  b u tnośc i  i eksk luzyw nośm  w sy s tem ie  
rządów  swoich. T o  p ra w d z iw a  d roga  do K a- 
nossy...  rozlega się po N iem czech  D roga  do 
K anossy  — bo w idm o ek sk a n c le rz a  w s tępu je  
zn o w u  na sz achow nicę  polityki n iemieckiej i 
s t ra szy  p o w y w ra ca n iem  p ionkow  p a r la m e n ta r ­
nego życia

Bulów , k tóry  drogę do B e 1 l ina  o b ra ł  n a  
F r ie d r ie c h s ru h e  ma w ziąć n iebnw em  sp adek  
po H o h en lo b e m  w k a n c le rs tw ie  Rzeszy... to 
chyba  dosyć s y m p lo m a ty c z r e  A ten Bulów 
w s tę p u je  na  d rogę karye ry  swojej po Badeń 
czyku M arschal lu .  M arscbal l  nie był n ie z a w o ­
dnie  typem  now oczesnego  l ibe ra lnego  m ęża 
s ta n u  w stylu G la d s to n e ’a, — ale  m .a ł  zaw sze 
w yb itną  tizyognoniię po li tyczną i liczył się 
z duch e m  g w a łto w n y c h  ewolucyj w n o w o c z e ­
snych  sp o łeczeńs tw ach .  U m ia ł  być o tyle po­
s tę p o w y m , — o ile m ożna  u p ra w ia ć  pos tęp  
w pańs tw ie ,  o k tó rem  się już F ry d e ry k  U  
wyraził ,  że p o d o b n e  je s t  do w ielk ich  ko sz a r
0 różn ie  u m u n d u r o w a n e m  w ojsku .  W  t r a k t a ­
tach  h an d lo w y c h  nie fory tow ał m nkierskiego 
kap ta l izm u — ow sze m ,  s ta ra ł  się o uw zg lę ­
dnien ie  s p r a w  szero k ich  w a rs tw  dorobnego
1 średnego  p rzem ysłu .

N iedaw no  je szc ze  w zbudz i ł  sensacyę  
w sp an ia łą  m o w ą  na te in a t  p am ię tn y ch  rew e-  
lacyj B i s m a rc k a  w H a m l. N achr. i w tenczas  
s ta n ą ł  u zen itu  swej s ław y. Od K ap ito lu  no 
do T a rp e ju  tylko krok. P o w a li ł  go r z e k o m o  
proces T a u s c h a  , — w is tocie  now a era ,  p u ­
ka ją c a  do b ram  p a ń s tw a  niemieckiego. T a  
now a era  pod egidą B ism arcka ,  p rzygoiow uje  
Rzeszy liczne n ie spodz iank i  reakcyjne .

C e s a r z  W i lh e l m  I I .  zn o w u  z a a la rm o w a ł  
św ia t  polityczny n o w y m  in te rw ie w e m  Do s y ­
n ow ca  a m b a s a d o ra  f rancusk iego . Noailles, ofi­
ce ra  f rancusk ich  dragonów , w yraz i ł  s ię  podo 
brio ce sa rz  w n as tęp u jący  s p o s ó b :  „W idz i
pan  przecie ,  jak  żyję z m oim i oficeram i. 
Dzie lę  z nim i uczty, dow iadu ję  ;ię o ich dą  
żen iacb , z n a m  w szys tk ich  i w szyscy  też w iedzą, 
jak  się n im i za jm uję .  T u k  należy  p o s tę p o ­
w a ć 1. O w ojsku fran  m ak iem  tak się  c e s a rz

| w y r a z i ł :  „ F r a n c y a  m a  bardzo  p ię k n ą  a r m ię ;  
m ia łem  ja  spo so b n o ść  podziw iać  w czas ie  p o ­
bytu  w pańsk iej  ojczyźnie. P iec h o ta  f ra n c u sk a  
j e s t  w yborną ,  n ie  są d z ę  je d n a k ,  aby m oja  
by ła  gorszą .

N ies te ty  m uszę  p rzyznać ,  że f ra n c u s k a  
a r ty ie ry a  pod w zględem  m a te ry a łu  i z a p r z ę ­
gów p rz e w y ż sz a  n iem iecką ,  r.ie z rz ek am  się  
j e d n a k  nadzie i p o p raw ie n ia  tej n iższości n a ­
szej. ’ N a to m ias t  pos iadam y  zna cz n ie  lepszą  
konnicę .  M ielibyście  j e d n a k  n a j lep szą  kaw a-  
leryę, gdybyście poszli za  r a d a m i  gen Gallifet, 
k tó reg o  mój ojciec i dziad  podziw iali  i k tó ­
rego teo rye  w p rak tyce  z a s to so w a l i" .  C esarz  
w y ra z i ł  j e s z c z e  szczególne zadow olen ie  z po ­
wodu znakom itych  stosunkó ,v ,  ja k ie  u trzym uje  
z a m b a s a d o re m  Noail les T y le  podaje  G a u -  
l o i s, .Jeżeli to p raw d a ,  p a r la m e n ta r n e  sfery 
i ca łe  spo łeczeńs tw o  n iem ieck ie  m usi być 
p rzygo tow ane  na nowy ta lo n  d'essai.~  B yłaby  
to bo w iem  z rę czn a  ja sk ó łk a ,  z a p o w ia d a ją c a  
żą d a n ie  no w y ch  kredy tów  na cele reform y 
a r t y l e r y j s k i e j .

U s tą p i i  n ie  N ig r y  Alassaygero  i inne 
w ło sk ie  dz ienn ik i  donoszą, że hr. Nigra, a m ­
b a s a d o r  w łoski przy d w o rz e  w iedońskim. pro 
sił u dymisyę ze względów n i  w iek  podesz ły .  
W sferach  dyp lom a tycznych  u w aż a ją  tę p o ­
głoskę za n iep raw dopodobną .

KRANIKA,
L w ó w , 1 Lipca.

J u t r o
— 2 Lipca. Piątek. N aw iedzenie N P M .
— Wschód słońca o godz. 4 min 11 rano,

zachód o godz. 7 liiin. 56 wieczorem.
— Duia tego w roku 1808, Ghtopieki zdobył

klasztor św. ąózefa w Riszpanji.

NS: J ł a r t iy n a i  m b r a t o w i c z  p o s i a n i e
W Rodjutem aż do jft sierppia.

N a m i e s t n i k  k3- S a p g u s z k o  wyjeijzip
w tym  tygodniu dp pujpn.jk,

D z i e k a n e m  wydziału builowuietwa pa poljr 
technice lwowskiej wybranym został wczoraj prof. 
Guaiaw B i g a u * ,

D e le g a t a m i  profescrow do senatu akade­
mickiego wybrani zostali: prof. T H j  z wydziału 
prawa oraz prof, Ow i k l i p s k i  ź wydziatą filo 
zofń.

D o k t o i a t y .  Pp. Władysław Maryau .Kru­
szyński, rodem z Bereźniki w Galicyi i Wacław 
Edward Skórkowski z Krakowa, otrzymali na k ra ­
kowskim ułłiweptytecje stopień dokiorpw wgzec|i 
nauk lekarskich.

IV i c e p r e z y u c n t  namiestnictwa p. L i d l  
powrócił dziś z Krynicy.

P r o t .  L e o p o l d  A d a m e iz  z uniwersytetu 
krakówsKieyo. pojpfeno ma Łyp ppwołąny pa ka.- 
tedrg psychologii zwierząt i hodowli na akademii 
rolniczej w Wiedniu.

D y p lo m  d l a  h r  h a z .  B a d e n ie g o .  Wiudo- 
fppśfł jakoby dyplom honorowego obywatelstwa m. 
Lwowa dla hr. hąz, liajeniegp miął być goppwy i przy 
sposobności poarózy do Buska miał mu być wrę 
czouy, okazała się myluą. Prace nad wykonaniem 
tego dyplomu są w pełnym toku, do icb ukończe­
nia jednak jeszcze dość daleko. Dyplom ten bo- 
yyiem, tak pomysłem, jak  i wykonaniem ma byc
0 Wiele lepszy, ąiż wszelkie dyplomy dotychczas 
w imieniu gminy 'mfhsti. Lwowa wykopywane — 
stąd też praca uad uim trwa dłużej i składa się 
na nią kilku ludzi.

Pomysł kasetki, w kiorij uyplom będzie zło­
żony, jest dziełem prof. Zaubarjewicza. Wedle 
jego tez rysunku wykonuje się kasetka w je 
dnej z pierwszorzędnych tutejszych pracowni sto- 
laisko-rzeźbiarskich, Urnanentacyę pactalową dp 
kazetki, modelował w gipsie jedep z artysfów- 
rzeźbiarzj, wykonuje zaś w metalu najlepszy lwow­
ski cyzeher — wreszcie wykonanie dyplomu po- 
ruczouo artyście-malarzowi p. R.

Będzie to tedy dzieło w calem tego słowa 
znaczeniu artystyczne. Kiedy ono będzie gotowe, 
ą tpm mniej, kiedy zostanie wręczone kr. Kaz 
Badeniemu, uje można obecnie powiedzieć z całą 
Stanowczością.

ń y k l n d  h a b i l i t a c y j n y  p. Tadeusza Gai- 
bowskiego odbył się wczoraj ua uniwersytecie 
w Wiedmu. P. Garbowski puebodzi ze Lwowa, 
jest doktorem prawa i tilozohi, 1-szym asysten­
tem instytutu zoologicznego uniwersyteckiego prof. 
Uatscheka, członkiem towaszystw naukowych i au­
torem wielu dziei z dzieaziuy przyrodniczej.

i o p i s  tv z a k ł a d z i e  g ł u c h o n i e m y c h .
Po odD yciu  egzaminu szczegółowego przed radą 
pedagogiczną, na czele której stoi radca Gerst- 
mauu, odbył się wczoraj w zakładzie publiczny 
popis w ouecnosc, p, prezjdenta miasta, wice 
prezydenta p. Bckuyera, delegata Wydziału kra 
jowego dr. bteiii Sawickiego, przewodniczącego 
dyrekcyi ks. kauomka Zeuona Lubomęsaiego, 
człoukow dyrekcyi p. Krausa Eugeniusza (ze s t r o ­
ny uamiestuictwa;, dr. Jjamiana Sawczaka (ze 
stro n y  Wydziału kraj ), dr. Teotila Gerstmauna
1 Aleksandra Uetriea ^ze struny rady miastaj, 
tudzież ocznej publiczności interesującej się insty- 
tucyami bnrnauitarpemi w kraju.

Ze sprawozdania zakładu dowiadujemy się 
o przykrym fakcie, iż ua 10.000 głuchoniemych, 
jest  około 1800 w wieku szkolnym, zakład jednak 
me może pomieścić więcej, jak  18 uczni i ucze­
nie, którycb razem z dochodzącymi byj0 w ubie- 
fcłym roku szkolny®1 °-

W ubiegłym roku urządzono w zakładzie k a ­
plicę domową i wniesiono do Sejmu petycyę 
o objęcie zakładu w zarząd kraju, lub o podwyż­
szenie subwencyi.

Dział administracyjny sprawozdania wj kazuje 
stan kasy z dniem 31 grudnia 1795 zl 27 et 
w gotówce i 135.131 zł. 92 ct. w papierach 
wartościowych.

Wydatki zaś na utrzymanie zakładu wymosiły 
21.037 zł. 20 ct. —  Budżet na rok przyszły wy­
kazuje 2259 zł. 30 ct. deticytu.

Popis odbył się pod kierownictwem p. Anto­
niego Mejbaama, a obejmował: naukę religii, po­
znawania mowy z poruszeń ust, i języka pol­
skiego (nauka oparta ua systemie poglądowym;, 
geografii, rachunków i znajomości uajglówniej 
szych zasad stosunków społecznych.

Uczniowie zadziwiali pojętnością i zdało się 
czasami obecnym iż stal się cad, głuchoniemi bo­
wiem mówili, wprawdzie głosem bezdźwięcznym 
bez modulacyi, jednak wyraźnie Uczniowie klasy

pierwszej, po ukończonym roku szkolnym umieją 
czytac, pisać, rachować, znają alfabet miraiczuy, 
a prawie wszyscy wymawiają wyraźnie swe imię, 
nazwisko i najpotrzebniejsze słowa.

Drugą część popisu stauowiły wolue ćwicze­
nia gimnastyczne na boisku i ua przyrządach. 
Maby zadziwiali swą i i łą ,  zręczuością i zwinno­
ścią i rozumieniem mimicznej komendy nauczy 
cielą.

Mamy niepłonną nadzieję , iż obecne na po 
p.sie osoby z sfor decydujących, poprą skutecznie 
wniesioną petycyę, spełń.ając w ten sposób czyn 
samarytański i objwutelski.

W a ln e  z o b r a n i e  Stow. nauczycielek odbyło 
się wczoraj w lokalu własnym tegoż stowarzysze­
nia. Przybyło pań kilkadziesiąt. Przewodniczyła 
p. Wincenta Longchamps.

iśe sprawozdania, odczytanego przez sekie- 
rarkę p. Ałeksandrowiczównę, widać, iż pięcioletnia 
działalność stowarzyszenia nie pozostała bez rezul­
tatów, I  tak, fundusz budowy schroniska dla 
nauczycielek z końcem r. 1 8 9 6 "doszedł do 2.325 
zł., a już po zamknięciu rachunków zwiększył się 
w roku bieżącym jeszcze o sumę 396 zł. W tym- 
czasowem schronisku mieszkało wciągu lat pięciu 
.300 nauczycielek, w tej liczbie 64 w ciągu roku 
ostatniego. Od maja r. 1893 po koniec r. 1896 
rozdano potrzebującym nauczycielkom 32 zapomóg 
w ogólnej kwocie 575 zl. W roku ubiegłym wy­
dział stowarzyszenia otworzył kursa przygotowawcze 
do egzaminu wydziałowego, n« ktmre uczęszcza 
50 pań. Wp wrześnią urządzone®) pędzie repe- 
tytoi-yuai dla uczestniczek kursu, a 1-go pazdzier 
pika rozpocznie się nowy kurs,

Sprawozdanie basowe za rok ubiegły przed­
stawia w funduszu obrotowym. przychód w sumie 
1.754 zł. 32 et. i w rozchcd 1 410 z\ Sh cł. 
Z przewyżki w kwocie 343 zł ęł. ..gromadze­
nie wczorajsze, ąą wcUsek zarządu, uchwmliło 
przekazać ua fundusz budowy dornu 150 zł., le- 
sztę zaś do funduszu obrotowego

Dalej zebrane pauje, stoąowiąe dć) preeosta- 
W-pma wydziału, ućbwaljły jeszc/e, co następuje: 

ityęzfię przypadającą w roku przyszłym setną 
rocząicę grodzin lyiementyny z Tańskich łiotfma- 
i>P,wej, prze? wyjednanie U fady miejskiej, ażeby 
nadano jej nazwę nowej szkole miejskiej, która 
będzie otwartą W r. 1898 we Lwowie; 2) Wnieść 
do rgdy miejakioj i do rady szkolnej petycyę 
s prośbą o gorliwsze zajęcie się dolą nauczycie­
lek ; 3) Nawiązać akcyę, dążącą Jo | ołączenia się 
ze Związkiem koleżeńskim h, seiuiuaraystek i n a ­
uczycielek, w którym to ceiu wybiauo komitet, 
złożony z 5 pań — i 4) Upoważnić wydział do 
zakupienia gruntu pod przyszłe schronisko n au ­
czycielek, jeśli się nadarzy korzystną sposobność 
kupna.

Na wniosek p. Niedzialkuwskiej postanowiono 
wreszcie wnieść do rady szkolnej krajowej i do 
Sejmu petycye o łatwiejsze udzielanie nauczyciel­
kom prowiiicyonalnym urlopów w eelp przybywa­
nia na kursa przygotowawcze do Lwowa

Nastąpiły wreszcie wybory. Na miejsce ustę­
pujących 11 pań do wydziału weszły: Czemeryń- 
ska Marya, Czerszekówna Marya, Laurecka Joanna, 
J.ewakowska Marya, Levayówna Salomea, Long­
champs Wincenta, Koniuszewska Marya, Rudnicka 
Aniela, ?eRinger6wna Wincenta, Zygadłowiozówna 
Wanda i Dziamska Sydonia.

P o w t ó r n e  w a ln e  z g r o m a d z e n i e  kasy cho­
rych i „Zgromadzenia Towarzyszy szewskich we 
Lwowie" odbyło się onegdaj w pofuduie w sali po­
siedzeń Rady miejskiej Obradom przewodnicz;, i 
p. Jan  Czerniawski. Protokół z ostatniego zgro­
madzenia przyjęto bez dyskusji Natomiast spra­
wozdanie wytlMaln « czynności złożone przez p. 
Peczkę i sprawozdanie kasowe, wywołało długą 
dyskusyę. Opozycya zarzucała wydziałowi lekko­
myślne szafowanie pieuiądzmi, opierając się na 
wjkazanjmi deficycie. Niesłuszność zarzutów od­
parł wydział, wykazując, źo objął zarzą 1 w nad­
zwyczaj krytycznych warunkach, które Z końcem 
bieżącego roku znacznie się polepszyły, wielką 
bu wiem część długów spłacono. Po długiej dyskusyi 
uchwalouo ustępującemu wydziałowi absolutoryum 
z czynności i rachunków, Przewodniczącym „Zgro 
madzenia Towarzyszy" ua rok przyszły, wybrany 
został p. Kandler Władysław. W zgromadzeniu 
które się przeciągnęło do godziny pól do trzeciej 
popołudniu, brały udział także kobiety.

E g z a m in  w zakłaijźie wychowawczo nauko­
wym p Maryi Bielskiej, zgromadził w dniu 26 
bro. liczne grono osobistości w saLch szkolnych, 
w pałacyku wśród rozległej o parku Popis trwat 
od rana do późnego wieczora z kyótką przerwą 
w godzinach południowych i dał dowody gorliwej 
i sumiennej pracy tak zacnej lcierowuiczki zakła­
du, jak i stoiącego przy boku jej zastępu profe­
sorów i nauczycielek Śmiałe a trafne odpowiedzi 
uczenn.c, piękne elaborata pisemne, wzory pism 
ozdobnych, malowidła i rysunki, rozliczne roboty 
ręczne, oto owoce całoroczni eh zabiegów licznego 
szeregu elewek, świadczące o pomyślnym rozwoju 
konwiktu, który przyjąwszj tradycye swej założy 
cieiki ś p Felioyi z Wasilewskich Boberskiej, 
krzewi od lat kilkudziesięciu w muiach swy?h 
obok zdrowych zasad wiedzy, prawdziwą ą gorącą 
miłość ojczyzny.

P o g r z e b  onar katastrofy pod Kołomyją od­
był się staraniem komitetu urzędników pocztowych, 
na którego czele stauął radca Cholodecki, jako 
prezes „Klubu urzędników pocztowych". Komitet 
ten zajął się wogóle z wielką gorliwością eałem 
urządzeniem i zaaranżowaniem pogrzebu,^ a na 
koszta wyasygnowało ministerstwo odpowiednią 
kwotę, tak, że rodziny zmarłych nie poniosły przez 
to materyalnego uszpzeybku.

T y f u s  pi ii ni i - t y  pojawił się w naszem 
mieście. Dotąd zdarzył się na szczęście tylko je 
den jego wypadek w domu przy ul. Kurkowej 1 9 
gdzie zachorowała żona szynkarza Abrahama 
Kastnera. Proweuieucya choroby nieznana. Tyfus 
brzuszny w kilku domach przy ul. Kołłątaja 
jeszcze także nie wygasł.

P r z e r w a n i e  r a m p y  k o l e jo  r e j  n a  ż ó l  
k ie w s l i ie m .  Wczoraj wieczorem na kilka chwil 
przed przybyciem pociągu z Podzamcza do Lwowa 
wóz, naładowany węglem —  pomimo nawoływań 
budnika kolejowegu, spuszczającego rampy na nlioy 
Żółkiewskiej —  chcąc uprzedzić przejazd pociągu, 
wjechał na szyny. Gdy na ponowny rozkaz bu­
dnika, aby wstrzymał konie póty, póki buauik nie 
zdoła podnieść rampy od strony miasta celem 
uwolnienia go z matni, nie usłuchał, ale konie za­
ciął lewa strona rampy (od strony miasta) 
uderzyła we wóz i złamała s:ę. Nieposłusznego 
woźnicę ares/towano natychmiast Złamaną rampę 
odstawiono do fab-yki.

fi,j a z d  n o t a r y  u s / ó  w z Galicyi i Bukowiny 
odbył się w Krakowie. Zebranie zagaił p. Adolf 
Yaybiuger, prezes Izby uotaryalnej tarnowskiej.
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rzające bu polepszeniu położenia kandydatów no- 
taryaluyek. Wnioski poparte gruntownym refera­
tem dra Starzewskiego z Wadowic, zostaną prze­
kazane Izbom notaryalnym z prośbą o przedłoże­
nie ministerstwu sprawiedliwości.

Z a r m i i  Lekarzami asystentami w rezerwie 
zos ta ł . : Franc Lewkowicz w Krakowie, Mojżesz 
Schiffer 41 pp., Jerzy Solin w Przemyślu, Leopold 
Rerninger , pp., Izrael Schieber w Storozyńcu, 
Juliusz Hiickel 9 pp., Wilhelm Markstein w Za 
leszczykach, LeOD Kropf 57 pp. Zastępcą lekarza 
asystenta w rezerwie został Tad. Budzynowski 58 
pp. Przeniesieni : porucznik Ant. Hackenberg
z zakładu geogr. do 90 pp , podporucznicy Alf. 
Klemi ut i Edw Jaki z zakładu geogr. do 30 i 45 
pp. Intendent Engelbert Rotter z 10 do 11 ko­
mendy korpuśnej, Oskar Pulitzer z 11 komendy 
korp do Intenaentury 11 dywizyi piechoty za­
mianowany przytem szefem intendeutury dywiz. 
Podp m, Franciszek Landa otrzyma! urlop pół­
roczny.

1;! za  m in  d o j r z a ł o ś c i .  W semiuaryum na- 
uczj cielskiem w Rzeszowie otrzymali świadectwa 
dojrzałości , Adamski Jan, Bętkowski Zygmunt 
Bulsiewic? Feliks, Ćwikła Jakób, Dąbrowski Ka­
zimierz, Gil Jozeł, Kaczor Antoni, Krzanowski 
Józef, Radzińsln Stanisław, Reszczyński Marcin, 
Stroka Adam, Tuz Bazyli, Wecbsler Wolf, Woiń- 
ski Julian, Wójcik Stanisław, Wróbel Stanisław, 
flawłowicz Józef, Reppaportówaa Paulina i Zu 
brzycki Józef.

O p i e r w s z y m  k « r s i e  s o c y n l n y m  v, K r a  
k o w ić  — 0 którym don.ósł już wczorajszy nas, 
telegram — podać możemy jeszcze następując,. 
SiCzcg' ly K urs  zagaił w auli uniwersyteckiej ks. 
prof. G b o t k o w s k i i djjĄft obraz rozwoju kwe- 
styi socyalnej ha tlą chrześcijańskim, objaśnił cH 
tego kursu,

& powodu choroby prof. dr. Kazimiera M o- 
v a w s k i  nie zabierał głosu w zagajeniu, jak to 
program zapowiadał, natomiast ks, prof. dr" P a ­
w i  i o k i rozpoczął swój obszerny odczyt p. t, 
„Cele i zadania polityki socyalnej", w którjtn  po 
scharakteryzowaniu opłakanego losu warstw pru' 
cującyoh, dowodził potrzeby zbliżenia się tychże 
warstw do sfor używających, co moie stać sir  
jedynie aa tle tradycyi dziejowej i chrześcijań­
stwa,

53 kolei wygłosił dr, Adam K r z y ż a n o ­
w s k i  odczyt p. t. Socyalizrn a szkoła reformy so. 
cyalnej

Na kursu te zapisało się stosunkowo niewiele 
osóbv aulę zapełnili przeważnie profesorowie uni- 
wer-ytotu, księża i kilka pań.

Żł K r a k o w a  donoszą nam pod datą  30 
czerw ca :

Wydział Towarzystwa upiększeniu m. Kra­
kowa i okohe, po dokonanych ua Wainem Zebra 
mu wyborach, ukonstytuował się dziś. W miejsce 
dotychczasowego prezesa i założyciela Towarzy­
stwa, dra Ferdynauda Wiikosza, który z powodu 
nawału innych obowiązków obywatelskich, z go­
dności tej zrezygnował, prezesem wybrano prof. 
dra Stanisława Domańskiego. Zastępcą prezesa 
wybranj p Władysław Kaczmarski, architekt ; 
skarbnikiem dr. Michał Śliwiński.

W  uznaniu zasług i trudów położonych dla 
dobra „warzystwa przea ustępującego prezesa 
dra 1'erdynanda Wilkosza, Wydział postanowił 
nadać mu godność protektora Towarzystwa upięk­
szenia i)\, K.akowa i okolic.

K r o n i e / k u  p r o w i n c y o u a l n a .  Z l ouwolo- 
czysk. donoszą, iż slota, trwająca już prawie od 
miesiąca, zagraża poważnie oziminom, w pszenicy 
ukazała się rdza,

W B r z e s k u  krakowskie Tow. oświaty lu­
dowej zakłada oddział okręgowy, celem szerzenia 
oświaty Sprawą tą  zajmuje się ks. dziekan Dylski.

Straż ogniowa ochotnicza w J a w o  r o w i e  
obchodzić będzie d. 4 lipca r. b. 25-letni ju b i­
leusz awego istuiema. Odbędzie się festyn.

Na przedmieściu T r e m b o w l i  pożar zni­
szczył 4 zagrody, razem 11 budynków.

W P r z e m y ś l u  sprzykrzył subie życie Józef 
Stagl, pudmłynarz, liczący 52 lat, i obwibsił się 
na sznurku w kuchm przy ul, Dworskiego, P rzy­
czyną samobójstwa, jak  twierdzi denat w pozosta­
wionym liście, miał być żal za nieboszczką żoną

B r o t l j  29 czerwca. (Jubileusz. Z  Sokoła . 
F estyn). Dwudziestoletni jubileusz, nieprzerwanej, 
gorliwej pracy w korpusie ochotniczej sUaży ognio 
wej, obcnodzil w niedzielę 27-go bm. p. Edmund 
Surowiecki. Po wysłuchaniu mszy św w kościele, 
udała się straS ochotnicza m  corpore do mag. 
stratu. gdzie burmistrz p. Kułak, delegowany przez 
Związek krajowej straży pożarnej, podniół zasługi 
jubilata szerszeni przemówieniu i przypiął pauv 
8urov,ieckiemu srebrny naramiennik z cyfrą XX. 
uadesłauy ze Związku W tym samym dachu 
przemówił komendant straży p. Zgoralski starszy. 
Uroczystość zakończyło skromne śniadanie.

Prezes „Sokoła" p, Wasilewski zrzekł s*ę 
swej godności; również i p. urzędnicy starostwa 
wystąpili z „Sokoła".

Tow. dohroczyune pań pod wez. św. W incen­
tego A Paulo krząta się około urządzenia festynu 
ua rzeoz ubogich. Zabawa odbędzie się prawdo­
podobnie 11 go lipca w lasku za dwo.ceua kolejo­
wym, przy muzyce wojskowej i ze współudziałem 
kółka śpiewackiego Program hardzo urozmaicony.

Eugen.
T a J s /b ł ‘K b i l e tó w  k(>lej'owyell. Od dłuż­

szego czasu dostrzegły orgaua kolei państwowej 
ua linii kolejowej Tarnów — Nowy Sącz, iż po­
jawiały się tamże fałszowane bilety kolejowe. 
Wskutek tego zajął się tą sprawą w ostatnich 
dniach jeden z agentów krakowskiej policyi, który 
śledząc na całej linii Tarnów—Nowy Sącz za 
owym oszustem, ujął go w nocy z poniedziałku 
na wtorek w jeduyra z wagonów pociągu, jadące­
go ku Sączowi, a gdy odbył rewizyę nietylko przy 
jego osonie lecz również i w mieszkauiu w No­
wym Sączu, znalazł bogaty materyał do dokony 
wanego przez niego oszustwa, t. j. masę podrobio­
nych biletów kolejowych, tudzież odpowiednie środ­
ki do fałszowania tych biletów. Sprawca oszu­
stwa Tobiasz Meisler, z zawodu handlarz sera 
z Nowego Sącza, został zaraz ujęty i następnie 
przywieziony do tut. aresztów policyjnych. Meisler 
fałszował bilety jazdy już od dłuższego czasu, 
sprzedawał je po zniżouycb cenach izraelitom po 
różnych stacyaeh na iinii Tarnów —Nowy Sącz.

P r o c e s  ( i ib  M ic h a ł a  K o ro la ,  adwokata 
w Żółkwi i b. kandydata do Rady państwa, 
oskarżonego o gwałt publiczny w czasie przed­
wyborczym, odbędzie się dnia 16 sierpnia przet’ 
trybunałem karnym we Lwowie.

Z l i l a z o w y  otrzymujemy od tamtejszej 
aptekarza p, Brześcia lim, w którym prosi nas u 
stanowcze zaprzeczenie pogłosce, jakoby miejscowi

U  a  s e z o n  . le tn i  n o w o ś c i  i k f f i rze i po mM  cooacfi poleca M a g a z y n  S c h a y e r ó w  * e L w o w i e ,
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rraelici urządzali jakieś zmowy przeciw jego 
aptece.

F a t a l n y  c z w a r t e k  Z ra Gniewu w Prusach 
-ach. donoszą: Pięć osób z naszego miasta zna- | 
azlo w zeszły czwartek naglą śmierć. Rybak 

Eobdowski wypadł przy łowieniu ryD na Wiśle 
z łódki i utonął. Robotnik Ja:. Richter i chło­
piec jakiś utonął przy kąpaniu się w Wierzycy. 
10 - letni syn hotelisty znaiazł także śmierć w Wie 
rzycy gdy łowił ryby Wreszcie 2 letnie dziecko 
robotnika Wilińskiego wpadło do beczki, w której 
znajdowały się zlewki strawy dla świu i ztamtąd 
matka wyciągnęła je nieżywe.

LK-zbil (i. W życiu obecnej jubilatki, królo­
wej Wiktarvi, niepoślednią rolę odgrywa liczba 6. 
Królowa jest 60 tą z rzędu osobą , . panującą od 
czasów króla Egberta (r. 800-ny), 36 od czasów 
Wilhelma Zdobywcy, 6-tą królową Anglii, 6-tą 

obą panującą z domu hanowerskiego, obchodzi 
t-tni jubileusz panowania, a historya zna tylko 
Jadców, którzy diużej panowali, niż sędziwa 
atka

Z  u s t  sączy mu się us taw iczn ie  ślina. 
B ro d a  z ran iona .  L e ż a ł  w sp a r ty  n a  łokciu ,  s iń ­
cam i pokrytym .

Prosiłem go o o pow iedzen ie  mi p rze jść
swoich pam ię tne j  nocy na  27 z i n , wyja-

Fotografie katastrofy kolejowej pod Kolo- 
nyją, E. T. Jurkiewicza, są do nabycia w Admi- 

nistraeyi Słow a Polskiego  po 1 zł.
P rzedkładanie dek laracji do podatku  

zarobkowego. Jak  wiadsmo wchodzi w życie 
z Nowym Rokiem reforma podatkowa. Podatek 
zuobkowy oparty jest na zupełnie nowych podsta­
wach, a dotychczasowy podatek dochodowy całkiem 
odpada. Ułóż dyrekeya skarbu wzywa wszystkich 

bowiązanych ao opłaty podatku zarobkowego, aby 
eklaracye swe przedkładali w terminie od 1 -go 
ipca do t-go sierpnia b. r Obowiązanym jest 
aś do opłaty tego podatku każJy, kto trudni się 
akiernkolwiek przedsiębiorstwem, lub zajęciem, na 
ysk obliczonein. Kto n e przedłoży deklaracyi, na 

tego nałożone będą grzywny p.eniężiio, a w da­
nym razie może władza podatkowa sama z urzę­
du wymierzyć mu podatek. - - -

We Lwowie deklaraeye dla powszechnego 
podatku skiadane być mogą m etjlko piśmien­

ni. lecz i ustnie w adininistracyi podatków 
,,wowie przy placu Cłowym 1. i .  ua LI. pię- 

godAnaoL od 9 rano do 1 z południa i od 
pludniu do 7 wieczorem, a mianowicie w na- 
jCych dniach mies.ąca lipca 1897. Kontry 

których nazwiska rozpoczynają się na li- 
2 lipca; na ht. B. 3 i 5 tegoż miesiąca;

D. 6.; lit. E. i F . 7.; lit. G. 8 i 9.; 
I . i J. 12.; h 13 i 1 4 ,  L. Ł  15., H.
; N. O. 19., P. Q. 20 i 21.; R. 22 i 23.; 
26 i 2 7 ;  In T. U. V. 28. i meszcie 
Z 29 i 30 lipca
iiieważ ilość kontrybuentów we Lwowie, 
ącycb powszechnemu podatkowi zarobko- 

obliczono ua zwy ż 8000 osób, a 'znaczna 
jjchże zechce zapewne deklaraeye poaatko- 
ue składać, przeto admiuistracya podatkową 
interesowane strony, aby, celtm uniKuięcia 

i straty czasu, zechciały się jak najściślej 
yższego zarządzenia zastosować. Kontry bu- 

-tórzy mają zam.ar sami napisać deklarację 
atku zarobkowego, otrzymają odpowiednie 

i pouczenie bezpłamie za zgłoszeniem się 
rfiministracyi podatkowej we Lwowie w godzi- 

urzędowycb.
Pogadanka pedagogiczna, polączoua 

* waiuem zgromadzeniem członków lwowskiego 
oddziału Tow. pedagogicznego odbędzie dnia 6 go 
lipca b, v. o godz. 10 runo w wielkiej sali la tu-  
szowej na temat; „O potrzebie specjalnych kur­
sów przygotowawczycn do szkół średnich" —  re­
ferent prof.j '  J. Żuliński. oprawa to paląca, do­
tyczy przfcuewazybtkiem rodziców i opiekunów, dla 
tego spodziewać się naieży licznego ich udziału.

F e s t y n ,  Odłożony z powodu niepogody festyn 
na dochód Tow. św. Salomei, odbędzie się dnia 
4-go lipca. Komitet postarał »ię o dodanie jeszcze 
ailku nowych i ciekawych punktów w programie, 

ędzy innemi ciekawą a miłą niespodzianką bę- 
e fontanna świetlna, która przypomni wystawę 

Konkursy Wydział powiatowy w Skalacie 
isał konkurs na posadę inżyniera wydziało 
\  Termin do 25 lipca.

Dyrekeya poczt i telegrafów ogłasza konkurs 
ady; pocztmistrza w Slotwime odok Brzeska, 
ekspedyentów w z.abiu, Dzikowie starym 

Jliryuco, Termin do wnoszenia podań naj- 
iej do dnia 8 lipca
O g lę d z in y  l e k a r s k i e  uczenie, które zgło- 
się na kolonie wakacyjne, odbędą się w szkole 

dz. im, król. Jadwigi (ul. Akademicka 1. 7) 
niedzielę 4 lipca, o godz. 10 rano.

P om yłk i d r u k u .  We wczorajszym „Tygo­
dniku społecznym Sloica Polskiego — w artyku 
le „Uniwersytety ludowe w krajacli Skandynaw 
skich“, zasziy dwie pomyłki, które niniejszem pro­
stujemy; we wierszu czwartym zamiast uniwersy­
tety Extensin ma być I J n i w e r B y t y  E x t e n -  
s i o n .  W ustępie trzecim, w wierszu czwartym, 
powinno być zamiast szkoły — s e k t ę  prote­
stancką.

/m a r li
W K rakow ie; Józef Saryasz Zaleski, enier. 

komisarz powiafowy, przeżywszy lat 48.
W Upece w Kroaeyi, zmarła hr. Bombelies, 

dawniej Lanckorońska.
Z m a r l i  dnia 30 czerwca b r . : Zaręba W ła ­

dysław, syn inżyniera, lat 5, wada serca. — Hul 
Wł , bednarz, 1.21, gruźl płuc. — Bach Alte, bez 
zajęcia, lat 75, spadnięcie z ganku. — Krzebiot 
Karolina, poslugaczka, lat 40, rak macicy. — Apis 
dorf Osias, bez zajęcia, lat 60, rak żołądka —  
Orłowski Jan, więzień zakładu kar., lat 32, gru­
źlica. — Meller Muzes, więzień zakl. k a i . lat 54, 
gruźlica —  Ogonowska Anna córka zarobnika, 
lat 4, szkarlatyna — Heimaun Jan, syn zaro- 

T»*ika, raies. 10, zapalenie plnc. —  Piecuch Mar­
ciu, syn zarobnika, mies. 4, gruźlica jelit. 
Szatkowska Marya, córka rusznikarza, dni 11, 
pęcherzyca, 3 wypadki śmierci przedwcześnie uro­
dzonych

Katastrofa kolejowa
| > 0 * 1  I  w i o ]  o t i i  y  j t ą,

K o lu n iy j a  30 czerw ca .
W czora j  o d w ied z i łe m  w szp ita lu  ofiarę 

a ta s t io fy  G u i i d i i i g e r a ,  którego p rz e d ­
wcześnie uśm ierc i ły  te legram y n iek tórych  dzien- 
ików, s p r a w ia ją c  tem  pop łoch  w jego  ro- 
ziuie i pomiędzy l icznym i jego przy jac ió łm i 
zna jom ym i.  Z a s ta łe m  go, leżącego w oso- 
nym  pokoju, na  sch ludnej ,  a le ubogiej po- 
deii, w o toczeniu  t rzech  braci,  k tó rzy  na  
iado iność  o n ieszczęściu , iakie b r a ta  spo -  
;ału, do K ołom yi przybyli.

W ychudzony ,  o ce rze  ziemistej,  przyga- 
ych oczach ,  3 0  kilkoietni ten m ężczyzna,  
ydal mi się o ja k ich  k i lkanaśc ie  lal s ta r  
sym.

śnienia ,  czem u i kom u za w dzięcza  ocalenie, 
w reszc ie  w szys tk ich  szczegółów , jak ie  u tkw iły  
m u  w pam ięc i.

Z a p e w n i ł  mię, że się  czu je  dość s i lnym  
i p r z - to m n y m ,  opis dozn an y ch  w ra że ń  za tem  
zoytnio go nie znuży.

O pisyw ałem  opow ieść  tego cz łow ieka,  
ch ryp l iw ym  głosem  powoli d y k to w an ą .  Nie 
p rz e ry w a łe m  m u  ani s łów kiem , w idząc, że 
u m y sł  swój natęża .

„S łu ż ę  przy a m b u la n s a c h  pocz tow ych  — 
rozpoczął  p. Gfnaediuger — od r. 1884, Nie 
w ydarzy ło  mi s .ę przez tych k i lk an aśc ie  lat 
nigdy, jechać  w ta k ą  s t r a s z n ą  naw a łn icę .  
B urza ta, p rz e ry w a n a  u s taw iczn ie  u d e rz e n ia ­
mi p io runów , to w a rz y sz y ła  n am  od sam ej 
B ukow iny  Rudnick i p ro w a d z i ł  r e k o m e n a a c y ę ,  
ja  zaś  listy fa c h o w a łe m .  B y łem  ja k iś  dziw nie  
zm ęczony  i co chw ila  s iada łem . Ręce  mi 
om dlew ały  1’rze c iw n ie  R udn ick i  był w esó ł i 
mówił, że n igdy m u  się tak  lekko nie jecha ło .  
D odać  zaś  na leży ,  że R udn ick i  ca łe  życie p r a ­
w ie  p rze jeźdz i ł  am D ulansam i.  - -  J a  c z u ­
łem  ja k o ś  m im ow olny  s trac h ,  r.ie zd a ją c  sobie 
s p ra w y ,  dlaczego się lękam  J e c h a l i ś m y  n a d ­
z w y c z a j  s z y b k o  (p rz ec iw n ie  znow u  tw ie r ­
dzą kole jarze ,  że je c h a n o  powoli P rzyp . kor.).

Rrzynyvvszy na  m ie jsce  k a tas t ro fy ,  u c z u ­
liśmy u d e rz e n ie  k ró tk ie  i s ilne. Po tym  huku ,  
p o dobnym  do u d e rz e n ia  p io runu ,  zn a la z łe m  
się  nagle, ja k n y  pod ja k ie m ś  ru m o w isk ie m .  
Z d a w a ło  mi się, że k i lk a n aśc ie  c e n tn a ró w  na 
m n ie  leży.

B y łem  pew ny ,  że  w y d a rz y ło  się ja k ie ś  
n ieszczęśc ie ,  a le  sądz i łem , że w ydarzy ło  się 
o n o  n a  rów ne j  d rodze ,  aź  po chw i, .  p rz e k o ­
na łe m  się, że tuk n ie  je s t .  C zu jąc  n a  sobie 
ja k iś  n ie s ły c h an y  ciężar ,  u s i ło w a łe m  go z s ie ­
bie z rzuc ić ,  ale n ap ró ż n o .  L e ż a łe m  tw a rz ą  
o b ru eo n y  kii ziemi. Nic się  m e  ruszyło .  R o z ­
pac z  mię oga rn ę ła .

P o c z u łe m  ból b a rd z o  dotkliwy w Krzy­
żach .  G łow ę o b lew a ła  ini g o rąc a  p ara ,  jak
się zda je  z pęknię tego  ko tła .  G ło w ą  ruszyć  
n u  m o g ł-m .  Z d a w a ło  mi się. że o s ta tn ia
chw ila  nad e sz ła .  N agłe d a ł  się s ły szeć  p lusk  
wody, k tó ra  w d a r ła  się  do w n ę trz a  wagonu. 
W o d a  docn o d z i ła  mi do ust.  Z d a w a ło  mi się, 
że m ię  w oda  zadus i .  P ró b o w a łe m  się d źw i­
gn ąć ,  a le  w ciąż  n a d a r e m n ie .  N am a c a łe in  j a ­
kąś  śc ianę, p o d d a jąc ą  się ( za p ew n e  drzw i.
P rzy p . koresp.) pod nau isk iem  dłoni.

W szystkie  wysiłKi jednak, ażeby  zapoi ę 
tę z m ie jsca  ruszyć ,  były b e z o w o cn e  Ś c ia n a  
nie p o p u śc i ła .  B y łem  te ra z  n a  w szy s tk o  już  
p rz y g o to w a n y  i p ro s i łe m  w duchu  Boga, żeby 
mi n a  g łow ę ja k i  c ięża r  spuśc ił ,  byle prędzej
skończyć .  -  W e s tc h n ą łe m  g ło śn o :  „ J e z u s !  
M arya  !*'

N a to us łysza łem , tuż  n ieda leko ,  g ło s  ko ­
legi R u d n ick ie g o :  „ J e z u s ,  M a ry a !  Co się
sia ło* .  W o łam  do n i e g o :  „ O jc z e !  ra tu jc ie
m i ę , ru szy ć  się n ie  mogę**.

Czułem  po c i e m k u ,  ż e ,  m a c a ją c ,  zbliżył 
się do mnie . R u dn ick i  był silny. P c h n ą ł  śc ia ­
n ę ,  czy w i n n y  ja k iś  sposób , w ydoby ł m ię ze 
s i ra s z n e g o  uc isku .  Obaj zna leź l iśm y  się w n e t  
na  w odzie ,  n a  w oln ie jsze j  ja k ie j ś  p rzestrzen i ,  
Rudnick i naprzód ,  j a  za  n im  Byliśm y u ra to ­
wani. T a k  p rzy n a jm n ie j  w tej chw il i  s ą d z i ­
łem . R udn ick iego  a to l i  s t r a c i łe m  gdzieś z o- 
czu. D o p ły n ą łe m  n a  bez p ie cz n e  ja k ie ś  miej 
s c e , zda je  się, n a  brzeg n a s y p u  od s trony  
Turki.  U s ia d łem  n a  szynach .

P rz y  św ie t le  b ły skaw icy  do jrza łem  w y ­
n u r z a ją c ą  się z top ie li  j a k ą ś  kob ie tę  P o d a ­
łe m  jej r ę k ę ,  chc ia łem  j ą  ra to w a ć .  Nie w iem , 
czy z .em ia  pod nogam i n am  się u su n ę ła ,  czy 
w oda  n a s  zab ra ła ,  dość, że w pad liśm y  oboje 
w w odę P rą d  wody mię po rw a ł .

Co się z m ą  s ta łe  — nie wiem .
W o d a  p rz e w ra c a ła  m ną ,  j a k  piłką. J e ­

s tem  dobrym  p ływ ak iem , a  j e d n a k  n a  wodzie  
u trzym ać  się w cale nie m ogłem . W  o k a m g n ie ­
niu p o rw a ła  tmę w o d a  i z a n io s ła  pod most.  
Tu ta j  dopiero, z n a jd u ją c  p rą d  m nie jszy ,  z a ­
cz ą łem  p łynąć. Z m ęczony ,  po  k ilku  u d e rz e ­
n ia ch  rękam i,  s z u k a łe m  jak iegoś  g ru n tu  pod 
nogam i,  ażeby coko lw iek  w y tchnąć .  P rą d  a toli 
rw a ł  lmę z siią  taką ,  że na  nogach  u trzy m ać  
się n ie  mogłem .

W reszc ie  poczu łem  pod nogam i zboże, 
w oda  s ta ła  tu  niżej. C hw yciłem  się go o b u ­
rącz. U d a ło  mi się z rzuc ie  z s ieb ie  m u n d u r ,  
k tóry  mię uciskał i sw o b o d ę  ru ch ó w  k rę p o ­
w ał  W  tej chwili p rąd  p o rw a ł  mię z tego 
m ie jsca  i zan ió s ł  w ja k ie ś  inne .  gdzie w oda  
była mi tylko po kolana.

Pokaleczony ,  z nogam i zgniem onem i,  zd rę­
tw ia ły ,  k rw ią  oblany, p a d a ją c  co  krok  i po- 
ślizgując się, do lazłem  do w agonów , s to jących  
n a  to rze  ku K ołom yi.

P o w i ta ły  mię w o ł a n i a : „ M a sz y n is ta  u r a ­
to w a n y ! "  W id o cz n .e  z pow odu  n ieb iesk ie j  
koszu li ,  iaKą m ia łe m  n a  sonie. J a c y ś  poczc i­
wo ludzie  w ciągnę]- m ię do w agonu  III  klasy . 
Ż y d ek  m łody  jak iś  z a ją ł  się m n ą .  M u rarz  b ie­
dny , M ichał Z azu lak  z K lekuczk i pod Czer- 
n iow cam i,  o f ia row ał  mi koszulę. Żydek pobiegł 
p o dobno  do br. Capriego i od n iego p rzyniósł  
koniak , k tó rym  n a t a r ł  m i skronie .  P o łożono  
m ię na  ła w c e  i ok ry to  b u n d a m i ko le jow em i.

T a k  p rzyw iez iono  mię do K ołom yi.  Co się 
s ta ło  z W łasz cz y ń sk im  (konduk to rem ) i D y a -  
kow em  (w oźnym ) nie w iem , ei dw aj b o w L m  
byli w d rug im  w o z ie  pocztow ym .

N ie mogę pojąć, że do tej pory m a m  
je sz c z e  w szys tk ie  zm ysły  w kupie . P ow in ien  
by łem  zw aryow ać .

D lac ze g o  t e n  pociąg w ta k ą  u lewę z pio­
r u n a m i  w drogę D uszczono?

W y je ż d ż a ją c  z Ick a n ,  gdzie m a m y  sw o ją  
k w a te r ę ,  m ia łe m  dziw ne zda rzen ie .  J a k b y  
głos Boży o s t rze g a ł  mię p rze d  ezem ś.

S iedz ie l iśm y  przy kolący i. N araz  ni s tąd  
ni z o w ą d  z iczą ł  dzw on ić  d zw o n e k  e lek try ­
czny. T rw a ło  to  d o ó rą  chwilę. Byliśmy tak  
p rz e ra ż e n i ,  że n ik t  nie m ia ł odw agi pójść 
się  p r z e k o n a ć ,  sk ą d  to dzw onien ie  pochodzi.  
P rz y sz ło  mi n a  mysi, czy w roaz in ie  m o ­
je j nie w ydarzy ło  się ja k ie  nieszczęście. N a j ­
dz iw n ie jsze  w tem  a tob  to. że k iedy koledzy, 
k tó rzy  w łaśn ie  tego d n u  przyjechali ,  poszli 
do p ie iw sze g o  pokoju aby się p rze k o n ać ,  co 
d zw on ien ie  to znaczy, dzw onek  m ilknął;  kiedy 
za s  j a  ta m  p o sz e d łe m  smn, dzw onek  jęczał,  
akby  siłą  jaką.-, nac iskany .  O g ląd n ą łe m  wszyst 

kie d iu ty  łączn ikow e.  Były w s ta n ie  dobrym .
Nie jesb  fin p rze sąd n y m , a j e d n a k  dz iw ne  

to  z d a r z e n ie  b a rdzo  silue n a  m nie  w yw arło

w rażen ie ,  z k tórego  i te ra z  je sz c z e  o s trząść  
się nic mogę.

Je s z c z e  je d e n  szczegół.
Kiedy s ie d z ia łe m  w zbożu, t rz y m a ją c  się 

ziem i i t raw y, n a d p ły n ą ł  jakiś t r a m  olbrzym i, 
za p e w n e  u ła m e k  w ozu. Byłby mię n ie w ą tp l i ­
wie zabił  D a łe m  k iika  su só w  i u ra to w a łe m  
się, n ie u n ik n ą łe m  je d n a k  u d e rz en ia  w nogę.

Byłetn tak  w y c z e rp an y  i p rze ra żo n y ,  że 
om d le w a łe m .  W oła łem  w ciąż „ r a tu n k u !  r a ­
tu n k u  !’* Nikt inię je d n a k  nie s ły sza ł  K ażdy  
so b ą  był zaję ty , noc  z re sz tą  by ła  c iem n a  
i lało ja k  z konwi. Z b ie ra jąc  o s ta tk i  sił, 
s am  się dow lok łem  do pociągu.

P o d  w ieczór  dozna ję  silnej gorączki,  z r e ­
sz tą  p rzez  dzień, czuję się rzeźk im . N a jb a r ­
dziej do lega ją  mi k rzyże,  kark  i ścięgna. R u ­
szyć k a rk ie m  n ie  mogę.

K obie ta ,  k tó rą ,  s iedząc n a  szynach ,  r a to ­
w ałem , oc ilona. W iem  to od p. sędziego, 
k tóry  ze m n ą  sp isyw ał dzisiaj p ro tokół.  (Była  
to pani Z e i ie row a ,  z dom u p a n n a  S tr ihafka ,  
k tó r a  w yc iągn ię ta  p .e rw szy  r az  z wody przez 
Schw arza ,  w p ad ła  po raz  w tóry  w p ien iące  
się fale. P rzyp . koresp.).

„W szystko  ja k  sen  p rz e s z ło 11 ! zakończy ł 
sw o ją  opow ieść  p. G inidinger.

I \  Gniidinger, ina  n a  sobie skórę  p o ta r ­
ganą i pokaleczoną ,  nogę p ra w ą  s tłuczoną , 
k rzyże  n ad w e rę żo n e .

B ył ta k  pewny, że R udn ick i  także  się 
u r a to w a ł ,  iż zn a la z łsz y  się w w agon ie  I I I .  
klasy, po katastrofie ,  prosił  tam  s iedzących  
podróżnych , ażeby  R udnickiego do tego s a ­
mego w agonu  p rz y p ro w a d z o n o .  Rudnickiego 
zaś, k tó ry  m a  g łęboką  r a n ę  w tyle czaszk i,  
w idocznie  zab i ła  ja k a ś  be lka ,  p rzez  w odę n ie ­
siona.

P o d n o szo n o  także  gdzieś k w e s t ię ,  że 
w a m b u la n s ie  pocz tow ym  m u s ia ł  je c h a ć  je szc ze  
ja k iś  „ślepy p a s a ż e r ’. Onazu|C się to p o s ą ­
dzenie  z g ru n tu  b ez p o d s ta w n em . Gniidinger 
w łaśn ie  zezna je ,  że nikogo, o p rócz  niego, l tu -  
dau .k iego  i w oźnego  w wozie nie było

O p o w iad a n o  mi także  bardzo  za jm u jący  
szczegół, c iekawy zbieg okoliczności.

K o n tro lo r  m ag azan o w y  ze M a n is ła w o w a ,  
pan  D obrzańsk i ,  w y jeżdża ł  w sobotę  ia n o  
( w  czerw ca)  na  p rze s t rzeń .  D z iew ięc io le tn ia  
có re czk a  jego, żegna jąc  się z o jcem  bardzo  
czule, za p y la ła  go, kiedy powróci.  W  nocy lub 
n a z a ju t rz  rano ,  a le  pew nie j  w nocy, od rzek ł  
p D. N a to có reczka ,  w brew  zw ycza jow i,  
za czę ła  p ła k ać  i usi ln ie  go prosić, żeby po ­
w róc ił  w ieczorem . Z a p y ta n a ,  dlaczego płacze, 
nie u m ia ła  duć w y jaśn ien ia .  Ojciec, u legając 
p rośbom  dziecka, po w ró c i ł  is to tn ie w ieczorem  
i u n ik n ą ł  w te n  sp osób  n ieszczęścia .

T u r k a  30 cz e rw c a  W id o k  m ie jsca  k a t a ­
strofy, p r z e d s ta w ia  się w tej chwili me ja k  
c m e n ta rz y sk o  tylu ofiar, a le racze j ,  j a k  j a k a ś  
koDalma, pe łna  ru ch u ,  życia i gw aru .  Na dole, 
pod n asy p em  od s trony  T urk i ,  biją chłopi 
piloty, ce lem  z ro b ie n ia  p rze jśc ia  od z a w a lo ­
nego to ru  do gośc ińca ,  na  je z io rz y s k u  p ły­
w a ją  t ra tw y  z d o m o ro s ły m i  gondo lie ram i,  
k tó rzy  b ez o w o cn ie  je ż d ż ą  po o lb rzym ie j  ka  
tu ż y ,  d rą g a m i d o in a cu ją c  się g ru n tu .  Z o ra w ia  
nio m a ,  bo się z łam a ł ,  a  p a row y  ze L w o w a  
j e s z c z e  nie nadszedł.

K o m e n d ę  r a tu n k o w ą  ob ją ł  od wczora j 
s ta rs zy  inżyn ier  p. B l a u t h ,  w obec czego m o ­
żn a  żyw ić  nadz ie ję ,  że ro b o ta  pó jdz ie  t rochę  
raź n ie  .

L ok o m o ty w a ,  sy s te m u  H ow ego, u s ta w io n a  
na torze, w y tw a rz a  św ia tło  e lek try cz n e  d la  4 
og ro m n y ch  lamp, za w ieszo n y ch  po p rzec iw nych  
s t ro n a c h  rozw alonego  toru. T e le fo n  po łow y 
w ciągłej robocie .

W y born ie  sp isu je  się pocz ta  pod  n ie s tru  
d z o n ą  k o m e n d ą  s e k re ta rz a  p. S Ż e l i g o w ­
s k i e g o ,  um yśln ie  przez  dyrekcyę  pocz tow ą 
w ydelegowancgo.

Zanisti literackie, naute i aitysiywe.
P o p i s y  w s z k o l e  M a ry i  M a re k  zakończyły 

się onegduj — dając bardzo dobry obraz ogólny 
o działalności skutecznej tej szkoły. Popisy w Kia 
sach panny Arvay, Spitzer i pani Marok świadczą 
o sumiennej pracy nauczycielek, tu i ówdzie da­
wał się przytem słyszeć miody talencik, bardzo 
dobrze prowadzony. Najciekawszym był naturalnie 
popis kursu najwyższego, uczennic p Polasa. 
Uczenice z małymi wyjątkami grały bardzo dobrze, 
toż wyborny ten pianista i nauczyciel śmiało po 
szczycić się niemi może. Na pochwałę zasłużyły 
panna Rosenbuseh, Siedleczka, Spitzer, Aszkenazy. 
Bach, Bernstein, Marek i Buber. O pierwszeństwo 
walczyły panny Marek i Buber, a która je odnio­
sła, - trudno orzec; to pewna, że obie posiaciają 
talent i naieżyte wyksztatcenie techniczne —  a dal­
sza p iaca  doprowadzić je może do wyżyn artyzmu. 
Wiele talentu okazały również panna Bach i Aszke­
nazy. " 1 M. D.

„ k a r t y  h i s t o r y c z n e "  opracowane pizez 
Cyryla Elektorowicza, nauczyciela wydziałowego 
w Trembowli — pojawiły się niedawno na półkach 
księgarskich.

Autor wygotował tę pracę, jako środek po­
mocniczy naukowy, dla ułatwienia nauki kistoryi 
krajowej i powszechnej, naszej młodzieży szko’nej. 
Materyał ułożył on nietylko chronologicznie, lecz 
zestawił wypadki dziejowe z tego samego 3/eregn 
dat zarazem synchronicznie i nadto uwidocznił 
szczegóły ważniejsze, daty główne, oraz całe hi­
storyczne grupy jedne obok drugich, na dziesięciu 
kartach w ten sposób, że każdy uczący się lii- 
storyi i historyi literatury łatwo oryentować się 
może w całym ogromie materyalu, nie reflektując 
na daty.

Im krótsza droga d celu, tem lepsza. Zim­
nem jest zresztą z doświadczenia, że ka2da nauka 
redukuje się zawsze sam» przez się do pewnego 
m inim um  z tego powodu, że pamięć nasza całego 
materyalu objąć nie może, a jeśli go chwilowo 
obejmie, po niedługim czasie zapominamy tera 
prędzej im raniej nauka poparta była doświad­
czeniami, demonstracyami i t. p.

Na polu szkolnictwa jest to pierwsza praca, 
która przewyższa o wiele wszystkie dotychczas 
znane wydania, zmierzające do tego samego celu, 
spodziewać się przeto należy, że ogół nauczyciel­
stwa żywo zaiuteresuje się tem dziełem a i władze 
szkolne poprzeć zechcą autora w jego usiłowaniach 
dia dobra szkolnictwa. L .

Z sądowej sali.
RrrKów, 30 czerwca. 

Dwie kobiety skazane na śmierć.
W poniedziałek, przed lawą przysięgłych, to­

cz) ła się rozprawa przeciw Weronice Dragalskiej,

w 1876 r. w Skrzyszowie urodzonej, a w Krako­
wie zamieszkałej, służącej, obwinionej o zbrodnię 
nasadzonego morderstwa , spełnioną na wtasnem 
dziecku, liezącein około 14 dni życia ; oraz prze­
ciw Maryi Dragulskiej, w 1870 r. w Skrzyszowie 
urodzonej, w Krakowie zamieszkałej, służącej, 
obwinionej o współwinę w tej zbrodni. Akt oskar- 
żerna przytacza smutne szczegóły tej zbrodni. Ze 
szczegółów tych wynika, iż Marya Dragulska na­
mówiła siostrę swoją, Weronikę, do zamordowa­
nia dziecka, że dziecKu temu lały do ust wódkę, 
a następnie wrzuciły je  do Wisły pod Zamkiem. 
Na podstawie werdyktu ławy przysięgłych, skazał 
trybunał obyawie obwimone na karę śmierci pi zez 
powieszenie. Wyrokującemu trybunałowi przewo­
dniczył p. radca Giebułtowski; oskarżał zastępca 
prokuratora, p. dr. Katyński.

elegranij „Niowd PolSKiego".
W i e d e ń  1 lipca. C esarz  o d je ch a ł  r a n o  du 

fschlu, W r a c a  tu  8 b. m na trzy dni d la  p o ­
w ita n ia  p rzybyw ające j  z S chw albach  c e s a ­
rzow ej .

N as tęp n ie  uda  się  c e sa rz  p o n o w n ie  do 
Isch i ,  gdzie za b aw i  do k o ń c a  s ie rpn ia ,  poczem  
w yb ie rze  się  n a  w ielk ie  m a n e w ry  je s ie n n e  do 
M orawii.

W i e d e ń  1 lipca. M a rsz a łek  k ra jo w y  hr. 
8 ta m s ła w  B a u e n i  p rzyby ł tu ta j  ze  L w o w a .

W i e d e ń  1 eze rw a .  W yd z ia ł  Rady  g m in ­
nej ( S ta d tr a th )  p o s ta n o w ił  ag i to w ać  w ok ręgu  
w yborczym  p o s ła  P fe rsc h a  za  ud z ie le n ie m  mu 
w otum  n ieufnośc i  z pow odu  jego, znanego  
pro jek tu  o u s ta w ie  ję zykow ej  d la  Czech.

W ie d e ń  1 lipca. F rem denbla tt, o m a w ia ją c  
s y tu a e y ę  w ew n ę trz n ą ,  podnosi ,  ze n a jn o w sze  
p r o j e k ra  ugodow e n iem ieck ich  p rze w o d c ó w  
s p o tk a ły  się  z o d p r a w ą  n a w e t  w p rasie  n i e ­
m iecko  - postępow ej.  P róby  p o r o z u m i tn ia  się 
n a  p o d s ta w ie  h a s ł a :  lud z lu d e m ,  są  zwai
c z a u e  n a jza w z ię c ie j  w łaśn ie  ze s t i o n ,  k tó re  
tę  ideę u o t y c h u a s  najgoręce j popierały

Z e Czesi pospieszyli  rów n ie  p rędko  z z a ­
jęc iem  odp o rn eg o  s tan o w isk a ,  zn a cz n ie  ła tw iej 
m o ż n a  zrozum ieć .  C z esk a  pub l icys tyka  j e ­
szcze  ciągle, c ile się zdaje , p o k ła u a  nadz ie je  
w w yłon ien iu  się  z p rze s i le n ia  czesk iego  o- 
gólnej k ryzys  p a 1 la m e n ta rn e j .  a le  w sze lk ie  
s p e k u ia c y e  w k ie ru n k u  p a r la m e n ta rn e g o  p r z e ­
silenia , m ogą  się  s ro d ze  p rze d ew szy s tk iem  
z e m śc ić  n a  tych, k tórzy  n a  nie zbyt wiele 
l iczą

W szys tk ie  z n a m io n a  polityki w ew nętrzne j  
p r z e m a w ia ją  za  tem , że s t ro n n ic tw a  nie są  
j e s z c z e  z u p e m ie  św ia d o m e  obecnej sy iuacyi.

Jeże li  one nie chuą, lub a*e są  zdo lne  
s tw o rzy ć  za ró w n o  dla N iem ców , ja k  S łow ian  
znośnego  po ro zu m ien ia  — t o  t r a c ą  t a k ż e  
p r a w o  s k a r ż e n i a  s i ę  n a  e w e n t u a l ­
n o ś ć ,  ż e  i w p r z y s z ł o ś c i  r z ą d  b ę d z i e  
s i ę  m i ę  s z a ł  d o  s p r a w  n a r o d o w o ś c i o ­
w y c h ,  co się oczyw iśc ie  n ie  zaw sze  może 
dziać  zgodnie z p rz e w o d n ie m i  ideam i tych 
n a ro d o w o śc io w y c h  s tronn ic tw .

W i e d e ń  1 lipca. O prócz  k a r te lu  rafineryj 
cu k ro w y ch ,  z o s tan ie  p ie rw szego  l i s to p ad a  br. 
za w a r ty  k a r te l  pom iędzy  raf ine ryam i i f a b ry ­
k a m i  s u ro w c a  cuk ru  n a  o o ręb  całej m o n a r ­
chii,  n a  p iz e c ią g  la t  p ięciu .

B u d a p e s z t  1 lipca. K iedy król syam sk i 
u d a w a ł  się n a  uw orzec ,  n a je c h a ł  ja k iś  t ijakier 
pow óz królew ski D ysze l f ijakra byłby uderzy ł  
k ró la  w p ie rs i  — gdyby w o źn ic a  pow ozu  k r ó ­
lewskiego  nie z d o ła ł  w cześn ie  koni n a  bok 
oderw ać .

B e r l i n  1 lipca. S u ł ta n  sp rze c iw ia  się no- 
m inacyi D ro z a  g u b e rn a to re m  K rety ,  z pow o d u  
jego  f ilhe leńsk iego  u sposob ien ia .

K a l k u t a  1 lipca. Z pow odu  rzekom e 
go z b e zc ze szc ze n ia  św ią ty n i  m uzu łm ańsk ie j  
w C hit tpu r ,  p rzy sz ło  do  p o w a ż n y c h  r o z ru ­
chów . W szy sc y  p ra w ie  eu rope jscy  oficerowie 
odnieśli  rany .

D w aj angielscy inżyn ierzy  są  c iężko p o ­
k a lec ze n i .  W z b u rz e n ia  ogólnego nie u śm ie rz o ­
no Z a r e k w ir o w a n o  wojsko.

T e l e g r a m  g ń  Idotry: W ie d e ń  1 lipca.
P rzy  zam knięciu  g ie łdy  p o ra n n e j no ow ano: 

K iedyiy  aus tryack ie  . EH9.—
K redy ty  w ęg ie rsk ie  . . . . -• —
A n g l o - b a n k ........................................................1 — • —
L a n d e rb a n k  . . . . . .  242 —
Kolej p a ń s t w o w a .  354 50eks .
P o ł u d n i o w a ........................................................ 8 6 ’25
A i p i n y ....................................................................117-60
T y t o n i o w e ............................................................161. —
T u r e c k i e ........................................................   58.20
UsDOSomeme mocne.

Dział ekonomiczny.
K ółka roln icze. D oroczne  w a ln e  zg ro ­

m a d ze n ie  kó łek  p rz y p a d a  w tym ro k u  n a  
dzień  7 i 8 l ipca  i odbędz ie  się  w N ow ym  
*Sączu.

Z p o rz ą d k u  dziennego z a z n a c z a m y  o b e ­
cn ie ,  n ie w ą tp l iw ie  n a jw a ż n ie jsz y  p unk t ,  ja k im  
jest p ro jek t  zm ian y  s ta tu tu  T o w a r z y s tw a  
„K ółek  rolniczych**, k tó ry  z a rząd  główmy p o ­
s ta n o w ił  p rze d ło ży ć  do u c h w a ły  w aln em u  
zg ro m a d ze n iu .  P ro je k t  ten ,  — ja k  o b ja śn ia  
sp ra w o z d a n ie  Z a r z ą d u  g łów nego, p o w s ta ł  
w sk u te k  uchw a ły  w alnego  z g ro m a d ze n ia  w R z e ­
szow ie  z dn ia  2 l .pca  1896 roku , i n a  p o d ­
s ta w ie  ró żn y c h  w n iosków  z a rz ą d o w i  do z a ­
ła tw ie n ia  p rze k aza n y ch .

K o m isy a  z g ro n a  Z a rz ą d u  g łów nego w y­
b r a n a ,  w k tórej  sk ład  wesz li  u - ro w ie  : B ro n i ­
s ław  D u ięb a  (re fe ren t sp raw y ) ,  S ta n is ła w  Głą- 
b ińsk i ,  R o m an  Knlczycki,  B ro n is ław  Łoziński,  
T ad e u sz  sk a łk o w sk i ,  J a n  S teczkow sk i i F r a n ­
c isze k  Stefczyk, w y g o to w a ła  p ro jek t  zm iany  
s ta tu tu  T o w a rz y s tw a  „K ółek ro ln ic zy ch  , w p ro ­
w a d z a ją c  między innem i n a s tę p u ją c e  w ażn ie j­
sze  z m ia n y :

1, W p r o w a d z e n ie  do z a k re su  d z ia ła n ia  
T o w a r z y s tw a  tych za d ań ,  k tó re  w rz e c z y w i­
stości w c h o d z ą  w p ro g ra m  czynnośc i  K ołek  
ro ln iozycn  (§§. 2 i 12).

2) Z a p e w n ie n ie  w szy s tk im  cz łonkom  K ó ­
łe k  ro ln ic zy ch  p ra w  i o b u w iąz k ó w  cz łonków  
zw y c za jn y ch  i p ra w n e  okreś len ie  udzia łu  
w szy s tk ich  cz ło n k ó w  w p racy  T o w a rz y s tw a  
(§§ 3, 4, 5 i 10).

R o z sz e rz e n ie  z a k re su  d z ia ła n ia  cz łonkow  
zw ycza jnych ,  p rzez  w p ro w a d z e n ie  do o rg an i-  
zacvi Kołek ro ln iczych  b ra k u ją c y c h  do tąd  
ogólnych zeb rań ,  n a  z a sa d a c h  i z z a k re se m  
w pro jekc ie  ok reś lonych  (§§. 14 i 15).

W z m ocn ien ie  o rganizacyi Z a rzą d ó w  „ K ó ­
łek  rolniczych** (§§. 16 - 2 0 ) .

3) W  m ie jsce  do tąd  w ątłe j  organizacyi 
pow iatow ej,  w prow adzen ie  na leżycie  u rz ą d z o ­
nej o rgan izacy i Z w iązków  okręgow ych  na  j e ­
den  powiat po lityczny  lub kilka sąsiednich ,  
za p rzyzw oleniem  Z arzą d u  głownego. U w zg lę ­
dn ien ie  w tej o rgan izacy i zg rom adzeń  okrę- 
gowycn i Z a rzą d ó w  okręgow ych, z b iurem  
w y w iad o w ez em ; z a p ew n ie n iu  odpow iedniego  
ud z ia łu  w tej organ .zacy i de lega tom  . ółek 
ro ln iczych  i cz łonkom  w sp ie ra jąc y m  w okręgu 
Z w iąz k u  (§§ 2 1 — 31).

4) U s tanow ien ie  przez  Z arządy  okręgow e 
m ężów  zaufan ia  na  je d n ą  lub w .ęeej gmin 
dla w glądan ia  w czynności i rac h u n k i  K  iłek 
ro ln iczych  i udzie lanie  Z arządom  okręgow ym  
swoii L sp o s t rz eż eń  o s tan ie  Kółek ro ln ic zy ch  
(§. 29 lit. a).

5) O d d an ie  nacze lne j kun troh  Zarządow i 
g łó w n em u  przy rozszerzen iu  jego ko inpetencyi 
w tych  sp ra w a c h ,  w k tó rych  u trzy m an ie  j e ­
dnolitej o rganizacyi T o w a rz y s tw a  j e s t  p o trz e ­
bne  (§§ 3 3 — 38).

6) P rzeoD rażen ie  W ainych  Zgrom adzeń , 
zgodnie z z a sa d a m i przy ję tym i w pokrew nych  
T o w a rz y s tw a c h  ro ln iczych  i zapew n ian ie  
czynnego  udz ia łu  w tych  z e n ra n ia c h  w p .e rw -  
szym  rzędz ie  de lega tom  K ółek  ro ln iczych  i 
Z w iązków  okręgow ych  i t. p. (§§. 39 i 40).

7) W p ro w a d z e n ie  wieców' z p raw em  
u c z e s tn ic tw a  w szystk ich  członków T o w a rz y s t ­
wa, n a  z a sa d a c h  w p ro jekcie  okreś lonych
(§• HR

8) O d p o w ied n i  rozdz ia ł  tunńuszow  T o w a­
r z y s tw a  m iędzy  poszczególne o rgana  T o w a ­
rz y s tw a  w ten  sposób , aby  um ożliw ić  im na- 
leżvte sp e łn ia n ie  poi uczonych  im  czynnośc i ,  
(§§' 8, 11, 22 i 36).

9) Z a p e w n ie n ie  de lega tom  w ładz  d u c h o ­
wnych, W y d z ia łu  kra jów , go, k ra jow ej Rad 
szkolnej,  K o m ite tu  galicy jsk iego  T ow arzystw , ,  
gospodarsk iego , K om ite tu  T o w a iz y s tw a  rolni­
czego, T o w a r z y s tw a  w za je m n y c h  uoezpiecze 
tudzież  de lega tom  R ad  powiatowy cdi, oddzia 
łów  T o w a r z j s tw  g ospoda rsk ich  i T o w arzy s tw  
ro ln iczych  okręgow ych, ja it  do tąd ,  udz ia łu  
w Z a rz ą d z ie  T o w a rz y s tw a  ,(§$.{ 27 i 34),

10) Z ty tu łu  p ro w a d ze n ia  sk lepów  i in 
n j c h  p rz e d s ię b io rs tw ,  p raw n e  okreś len ie  zo­
b o w ią z a ń  w obec  t rzec ich  osób, w p o sz cz e ­
gólnych o ig a u iz a c y a c h  T o w a rz y s tw a  ( |$ .
13, 20, 31 i 38).

T r z e m y s ł  ż e l a z n y  W  r. z. w e  w szv 
s ik ich  fab ry k acń  że laza  w  państw  le rosy j-  
sk iem  w y p ro d u k o w a n o  98.414.U0O pud. żelaza 
lanego, 30,661.0UU p u d ó w  że laza  ku tego  
4 2 ,o96.0ou p u d ó w  stali, W  p o ró w n a n iu  z r o ­
k iem  p o p rz e d z a ją c y m  w y tw ó rc zo ść  ż e la za  la 
n cgo zw ię k sz y ła  się o 9 mil p u fó w .  Z z a ­
gran icy  d o s ta w io n o  w r. z. £1 ,125.000 pudów 
ż e la za  lanego , s ta li  i wyrobów że laznych . 
O gółem  za tem  w 1896 ro k u  sp o tr^ eb o w an o  
w R osyi 149.540.000 pu d ó w  ż e la z a ,  czyli 
w p o ró w n a n iu  z rok iem  p o p rze d za jąc y m  o 
13,000 000  pud . więcej.

Oip iwi idzialny r e d a k t o r :
B r o u i s J a w - L a s k o  w u i c k i.

Hotel „ Im p e r ia l11
ul, 4'iv.etsifcgi> M»ju 1. 3. 

p ie rw sz o rz ę d n y  hotel,  r e s ta u ra c y a  i k a w jy n i a .  « 
Przyjechali dnia 30. czerwca: t

Tadeusz Rozwadowski z Bukaresztu. — T. 
Rozwadowski z Bcbinu. — E, Wolif z Wiednia.
Ks. Józef Wiejowski i Ant. Gorczyca z Trzem, 
śla St. Wasilewski z Markuszowa. .

Z E a i c t e l  f r a n c A T - s i s : !
Lwów -  plac Maryacki

W nowym Zarządzie,^ zupełnie odnowiony
(F C. Proksch).

Przyjechali dnia 30. czerw ca:
WŁ Krzyżanowski z Lisek, — F  Jamntow- 

ski z Twierdzy, —  Ks J. Risielewicz z Wolo- 
szcza. — J. Zieliński z Błażowa. — A. Steck 
z Srodopolec. — T. 8molnicki z Gusztynia.
B. Schwager z Podwuloezysk. — F  K..hnle 
z Berlina. —  W, Jonas z Wiednia.

O n> uwity I produktów uaftow yc1, 
LwOw, dnia 1 lipca 1897.
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g ro sz  beczką 

C ena ro o r  p o d an a  bez

tar#  en 

beczki

■lesiirslia . . 20.0r> 20.05 19.2Ó 19.00
S hIuuowh 19.80 19.8o 19.00 18.1 S — —
S ta n d a rd  A h ite  ..i 19 0S 19.05 IS.Oo 6.32 0.66 ;  i
la  pa ln a i7.on 17 .0 ' n u r , 13.51- --
iCaukaztw 20.05 20.0'- 19.3 — -
Kupa au m ry k a iis ta — — — — l  3
Kopa galicyjsK  i — — 3.25
Olei sm arow y ro ­

syjski 0.907 25.— — — —
dej siiinrnwy dA iB 23. - 2 3 .- - 4 i -

j l e j  sum row y o.OOU 21. 31.— i — —
O lej w rzec io n o w y . 1 7 .- 17.— — - t -
dej cy lin d ro w y  . 14.— 14.— — . — — -

Olej sm arow y irottj 1 3-—5
prow i n ien cv i (  tan ie j — — —

Jako korzystną lokatyę kapitałów
poleramy

Listy i=>stawpe T  w 'ad. łier.iskiego, 
Listy zastawrio Banku krajowego  

Listy zastawne B tnku  hipotecznego

Olligacje te kupujeniT i sprzedejejiy tak riajkorzjstniej

SOKAL iLILIEN
Dom bankow’y  i K a n to r  wvmiaiiy.

Zlecenia z p ro w in cji wyki nujemy odwrotną 
pocztą.

NADESŁANE
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej za mą odpowiedzialności).

Lekarz rhorób kobioc}<'h i akntr/TT 
Dr. Jozef Zakrzewski

m ie sz k a  przy ulicy S łow ackiego  5, I  p 
n u je  od 3 —  5 po południu.
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4 i  H n i h o n y  R o p ę .

P H R O S O .
Powieść przełożona z angielskiego.

(C ią g  daiszy ).

W  o cz ac h  s łu c h ac zy  D eine tr iego  w idać  
było głębokie rozrzew nieD .e  ; w ielką  uwagę. 
T o  go ośmieliło .

C iąg n ą ł  d a l e j :
— W z ią łe m  j ą  z e m d lo n ą  n a  ręc e  i po- 

nioałem  w ta m tą  s t ro n ę  T a m  je s t  sp ich rz  
\  ' a t a a  —  i w s k a z a ł  na ciężkie  d rzw i n ie ­
w ielk iego b u d y n k u  —  złożyłem  j ą  w  tym 
sp ich rzu ,  . A  p o te m  po sz ed łe m  do dom u  i 
zb u d z i łe m  s io s trz en icę  Vlacha, P a n o y o tę ,  k tó ­
rej j e s te m  d a lek im  krew ny  k i . Z m y ś l i łem  jej 
a k ą ś  Dajkę o pani,  leżące j w sz p ich le rzu  i 

k az a łem ,  żeby  j ą  s trzeg ła .  C hc ia łem  tu w r ó ­
cić w ciągu  dn ia ,  a le  n ie  zdąży łem . T y m c z a ­
se m  kaza l iśc ie  m. p rzysiądz.  M u sia łe m  p o w ie ­
dz ieć  p ra w d ę .

S kończył ,  a  pomiędzy o b e c n y m i nie było 
w tej chw ili  an i  jednego ,  k tó ryby  p o w ą tp i e ­
w a ł  o p ra w d z ie  jego słów.

Milczenie p r z e rw a ła  P h ro so  — czynem .
Nie m ó w ią c  an i  s łow a ,  sk ie ro w a ła  się ku 

d rz w io m  m zkiego  bud y n k u ,  s łużącego  zł 
. i

sp ich rz  i gdy p rz e k o n a ła  się, że d rz w i  są  
z a m k n ię ta ,  r z e k ła  :

—  O tw o rz y ć  to.
Za chwilę, dzięki u s i ło w a n io m  K o r te sa ,  

d rzw i s ta ły  o tw orem .. .  I u j rze l iśm y  n ie zw y ­
kły w idok  N a s ło m ie  pół s iedz ia ła ,  poł l e ż a ­
ła  z m o rz o n a  sn e m  cz e rs tw a ,  tęga dziew czyna . 
B y ła  to P an o y o ta .  C z u w a ła  o n a  nad  sw ym  
w ięźn iem , F ra n e e s k ą ,  aż  w re szc ie  sen  j ą  p o ­
konał .  I  t a  d ruga,  p o k o n a n a  bó lem  i t rw ogą ,  
za sn ę ła ,  G ło w a  je j  sp o c zę ła  bez w ład n ie  na  
łonie duże j GreczynKi. L e k k i  od d ec h  rozchy-  
1 i ł  k o ra low e  wargi F r a n c e s k i ; nogi i ręce  
m ia ła  już  zw oln ione  z więzów.

B y ł  to rozczu la jący ,  p e łe n  ciszy i sp o k o ­
ju  obraz ,  te  dw ie  u ję te  s n e m  kob iece  p o s ta ­
cie. W zruszy ły  one w szys tk ich  do głębi. W  nie- 
je d n e m  oku, p rzed  ch w ilą  p e łn e m  gniewu, 
z a b ły s ła  łza

P h ro s o  w y s tą p i ła  naprzód .
— C y‘, — rze k ła  — cyt, nie b u d źm y  ich 

g w ałtow n ie .  —  I  pochyliła się  i u c a ło w a ła  
w czoło żonę K o n s ta n ty n a .

Rozdział Xl.
Kto był Hourakl basza !

B u rz a  p rz e sz ła  — d la  m n ie  p rzy n a jm n ie j .  
Nie t ru d n o  odgadnąć,  j a k i  był re z u l ta t  w y­
padków , o p isa n y ch  w rozdz ie lę  p o p rze u n .m .

T e r a z  n ie  p o z o s ta w a ło  ju ż  żadnej w ą tp l iw o ­
ści co do winy K o n s ta n ty n a ,  co do jego  k rz y ­
w o p rz y s ię s tw a .  D ow odów  było dość. Z w ię ­
kszyły się one  w chwili, gay o b u d z i ła  się 
F ra n c e s k a .  Z d u m io n e m i oczym a ob w io d ła  ona  
z e b r a n y c h ; w id o e z m e  nie ro z u m ia ła ,  co się 
dzieje. W reszc ie  rzuc iła  się ku m n ie  i u p a d ł ­
szy n a  ko lana ,  z a w o ła ła  .

— T y  m n ie  u ra tu je sz ,  lordzie, ty m nie  
u ra tu je sz  !

P h ro so  n a ty c h m ia s t  zb l iży ła  się do k lę ­
czącej i z p ieszczo t l iw em i s łow y u c a ło w a ła  
ją  i podniosła .  P o  chw ili  F r a n c e s k a  z r o z u ­
m ia ła ,  o co idzie. O b u d z i ła  się w niej n a m ię ­
tna  W ło szk a .  O pow iedz ia ła  te ra z  now y sz c z e ­
gół, k tó ry  dow iod ł,  j a k  m k czem n ern i  były 
pobu Iki K o n s ta n ty n a .  W e d łu g  jej zd an ia ,  
K o n s ta n ty n  n ie d la tego ty lko p o s ta ra ł  się o 
u su n ię c ie  s ta re g o  S te fan o p o u lo sa ,  że chc ia ł 
z a w ła d n ą ć  wyspą, ale je sz c z e  i z innego  p o ­
w odu. W sa m  dzień  naszego  p rzybyc ia  na  
wyspę, F ia u c e s k a ,  p o d e j rz ew a jąc  sw ego  męża, 
u d a ła  s ię  p o ta jem n ie  do d o m u  s t a r c a  i p o ­
wierzyła  m u sw oje  w ątp l iw ości .  B yło  to pod 
n ieobecność  P hroso .  W idoczn ie  do w ied z ia ł  
s ię  o fem K o n s ta n ty n  -  F r a n c e s k a  z r o z u ­
m ia ła  to dop ie ro  te ra z  — i ażeby  za p o c ie d z  
katas tro f ie ,  bo s ta ry  n ie  pozw oli łby  przecież  
w yjść swej s io s trzen icy  za  żonatego , z a m o r ­
d o w a ł  go.

D re szc z  p rzeszed ł  w szys tk ich  n a  myśl o 
tej n cw e j  p o b u d ce  zbrodn i

Sąd  n a  K o n s ta n ty n a  by ł k ró tk i  P rz eb a -  
czonoby  m u wszystko , op rócz  fałszywej p r z y ­
sięgi na  ob raz  św. T ryfona .  T o  zn iew aga ,  za 
k tó rą  j e d n a  tylko była k a ra  : śm ierć .  D zień  
św. T ry fo n a  nie p rz e sz k o d z i ł  wcale sk a za n iu  
K o n s ta n ty n a ;  od łożono  tylko w ykonan ie  w y ­
roku  n a  dzień  n a s tę p n y .  W yrok  z a p a d ł  na  
po d w ó rz u  V lacha.  G dyśm y  ta m  w ch o d z i1!', by­
łem  o 5  kroki od śm ie rc i ;  w ychodz iłem  ja k o  
tryu  in ia tor .

S w o ją  d rogą  czep ia ły  się m nie  now e 
troski.

O d e tc h n ą łe m  za  s iebie sam ego ,  bo też  i 
w alka , t r w a ją c a  tyle godzin, w y czerp a ła  m n ie  
do szczętu .  Ale te ra z  przyszcy mi n a  m yśl 
od razu  d w a  n ie p o k o je : o m o ich  tow arzyszy ,  
k tó rych  los mógł być na jfa ta ln ie jszy ,  o Phroso ,  
k tó r ą  je j  p u b l iczne  w y zn a n ie  m iłości d la  m n ie  
postaw iło  w po łożeniu ,  co n a jm n ie j ,  d w u zn a -  
cznom .

W yszliśm y  z d o m u  V lacha  na  w ybrzeże .
P h roso  p ro w a d z i ła  P r a n c e sk ę ,  k tó ra  w sp ie ­

r a ła  się n a  jej ram ien iu .  S ta ry  pop z a p r a ­
s z a ł  obie do sw ego  dom u. K o r te s  z innym i 
p ro w a d z i ł  K o n s ta n ty n a  do w ięz ien ia ,  za  n im i 
•szedł t łu m .  Było  ju ż  ko ło  po łudn ia . . .  Z a s t a ­
n a w ia łe m  się, co m a m  ze so b ą  robić, gdy, 
sp o jrz a w sz y  z ubocza  n a  P hroso ,  dos trzeg łem ,

że „ej oczy p o s z u k u ją  m oich  oczu. S p o jrz a łe m  
a  o n a  o d w ró c i ła  o d em nie  sw ą tw arz y czk ę  
sp a lo n ą  ru m ie ń cem .  J a k ż e  w y g ląd a ła  ś licznie! 
P rzed  ch w ilą  p rzepełn iło  j ą  szczęśc ie  ze sz c z ę ­
śliwego ob ro tu  r z e c z y ;  te raz  p rz y p o m n ia ła  
sw e n ie d a w n e  w yznan ie  i b r a t  j ą  w s tvd  
dziewiczy.

A ja  by łem  szczęśliwy.
S p o g ląd a łem  n a  nią, na  p i„ e d z iw m e  p ię ­

kną  wyspę, je sz c z e  przed 2 4 -m a  godzinam i 
moją, nu m orze  b łęk itne  — i n ie mjrślaM m 
o n ic ze m  innem , tylko o P h roso .  Nagle tę 
ja sn ą  ciszę mego szczęśc ia  zakłóciły  g łośno 
ok rzyk i t łum u , S p o j r z i l e tn  — i s ta n ą łe m ,  ja k  
w ry ty .  K a ż d a  g łow a  w yciągnię tą  b y ła  w s t r o ­
nę m o r z a ;  k aż d e  oczy pa t rzy ły  ta m  z n ie p o ­
kojem. W y sp ia rze  wołali  z p rz e ra ż e n ie m

—  G u b e rn a to r ,  g u b e rn a to r !
I  is to tn ie  do p o r tu  w chodz iła  kanon i 

o fladze tu reck ie j .  P rz e ta r ł e m  oczy...  to 
z łudzen ie ,  to  fakt.  S ta łem  tak  chwilę zdum ' 
a gdym spo jrza ł  w tył, zo b a cz y łe m  t łu m  
spiarzy ,  p ie rzcha jący ,  ja k  p łochliwe p ta c t  
Tylko P hroso  z F r a n e e s k ą  i s ta ry  pop «  
powoli w k ie ru n k u  wsi. K a n o n ie rk a  z re sz tą  
z a jm o w a ła  w tej chwili c a łą  m o ją  uw agę.

Rozkład .jazdy pociągów kolejowych dla m iasta  L w ow a,
w edle  czasu  środkow o eu ro p e jsk ieg o  późn iejszego  o 38 m in u t od czasu  lw ow sk ieg o , ważny od l  m aja 18^7 r.
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.-S

O&ł,
o d c h o d z i  z e  L w o w a

otobow y 7'iU] ł S uezaw y i C zerniow iae 
?-50! z .J m ow a

pospiesz. 6 - io 1 odvrołoezysk i Brodów
joieszjóny » S lO iio C zern iow iec i Snc/.aw y
osobowy 8 05 ze S try ja  i ł.aw ocznego 0 8  o bo wy 8 45 tln C zerniow iec i Suezaw y
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9 10-20 z E aw ooznego  i S try ja  w po łącz, z C ńy- posp iesz. 10-50 tło K rakow a w po łącz, z Ja słem  R oz­
row em  i S tan isław ow em w adow em  i i Ń. Sączem

I, 12-10 z łjb w o c /n e g o  i S try ja  w jrołącz. z C hy­ osobo vt y U  — do P odw ołoezysk  i Biodów

3 3u
row em  i S ta n is ł  twowem H 4-40 do K rakow a w po ł. z Chyrow em , Ja s łe m . |

■ z  P odw  ło .  Z jS k  j lio /w ad o w em  i N. Sączem  -- 1
pospiesz. 5 1 0 z K ra so w a  w poł. z N„ Są.rałm  i Ja s łem  | tT 5-20 Jo  S try ja , L aw oeznego  i C hyrow a |

Ponieważ Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie, zapowiedziane na 
dzień 30 czerwca b .  r. dla braku statutem przepisanego kompletu do 
skutku nie przyszło — przeto

R a d a  n a d z o r c z a  w r a z  z  D y r e k c y ą

Ptorap|ał Stiissrzjizm wzajemnej poimy m.eszlańrdw miast
niniejszem  zaprasza 1\ T . członków  S tow . na

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
które się odbędzie dnia 8 lipca o godz 7 wiecz.

Na porządku dziennym Zmiana statutu i wnioski członków.
P rezes R ady n a d z o rc z e j:

K siądz Ja n  M ardyrusiew tcz.

K onst. Śm ieszek.
Z D yrekcyi

K azim ierz R am ienobrodzki. J u l ia n  Lewicki.

P r o s im y  naszych  czyte ln ików
aby zam aw iając lub ku p u ją c  przedm ioty reklam ow ane w dzi ih 
oyłoszeń, raczy li pow oływ ać się n a  ,, Słowo polskie/1. ja ko  na 
źródło  swoich in fo rm a cy j. Takie powoływam ie się w pływ a na 

rozszerzenie naszych ogłoszeń.

D l a  s z u k a j ą c v c l i  p r a c y ,  

l - w i ^ r s z o w e  o g ł o s z e n i a ,  

bezpłatnie.

r.j. t.| Ę

Kto cnce mieć smaczny, zdrowy, żytni

O H 3 . E  1 5
dobrze  w yp.eezony i pu lchny , po lecam  chleb  w ypie 

kany  w  Krakowie.

Co dm a świeży transport otrzymuje i sprzedaje han­
del Korzenny

W ładysław a Bażanta
i _ w ó « i , - u l .  H u , l l o U a  3 .

O IU E N T A L Ł N A , puder w płynie B a l s a m  d e  A le c c a  J A N  J J D fĄ T Ó W  H Z
nadaje twarzy p ię k n ą  i p r z y je m n ą  b ia ło ść ,  o d św ie ż a  znany  p o w sze ch n ie  i od  w ieków  w y p ró b o w a n y  środek  dc L W Ó W : (sklepy własne) u! Kopernika 1, 3., Halicka 1. 11.

i k o n se rw u je .  C e n a  1 z ł  z a c h o w a n ia  w d z ięk ó w  aż do późnej s ta ro śc i ,  t e n a  4 zł. K RA K Ó W : Sukiennice 1. 20., CZERNIOWCE Rynek 1. 9.

P o s z u k u ję  posady p rak tykan ta  g o sp o - j O g ro d n ik , żonaty, z dobrem i 
d arsk iego . A dres : L . g. 1. P o ste -restan te , ’ c twa mi, poszukuje zatrudnienia. 
Lw ów . I P o ste -restan te , Lw ów .

P a n n t  in te ligen tna  w sile w ieku, p o ­
szukuje zajęcia do zurządu dom u na wsi 
lub w m ieście. L w ów , ul. Bogusiw skiego 
1. 8 , I. p ię tro , drzwi nr. 2. ,

M łodzien iec  z ukończoną niższą szkołą 
handlow ą poszukuje zajęcia. W iadom ość 
u dozorcy dom u, nl. Maryi M agdaleny 6. ' 
Nauczyc ie l  ludow y, przygotow ujący do | 
egzam inu ze szkół lud. i niższ. girnn., j 
w yjecM e na w akacye na prowincyę. — 
N iedźw iecki Lwów, R ynek 25, 1

U czeń 8 roku sem. naucz, posza 
posady nauczycie la pry w. na 
bardzo m ałym i w arunkam i. 2 i  
przyjm uje L. C zapnik. K rosno .

S iod larz  i tap icer poszukuje nJ 
cyi u panów  obyw ateli zajęcie, 
szyński, L w ów , ul. św . T e resy

N ie m k a , pozostająca w obow ią/ 
szu kuje m iejsca od 1 w rześnia h J 
s te  restan te , E. S. Lubaczów .

Mar ka och > onna.

r  mydełka, praw-
T r i U l U y i )  dziwą wodę ko- 
lońską, szczotki, grzebienie, gąbki 

poleca najtaniej

Jan Dziewoński
Magazyn drobiazgów damskich, 

Lwów, Halicka 6.

Za 2 zł
przerabia najmocniej zmte m a­
terace w łosienne (3 poduszki). 
Drelichy na pokrycia od 60 c t .  
metr. Stare kołdry przyjmuje się 

do pokrycia i przerabianiu

•Józef Schuster
Lwóu>, ul. Kopernika l. 5

Najodpowiedniejszą porą na od­
świeżanie pościeli jest wiosna.

n   f   i  •

—  — #  ..

oryginalny
z powodu zakupna w zna­

cznej iiości j

lardzo tanio do nabycia
cała butelka . . . -L zł.
pół butelki . . .  'Z zł.

K. Tuszyński i Sp.
Lwów, Hotel Żoria.

Nb. Zamówienia z prowincyl 
odwrotną pocztą w każdej 
ilości._

   I

Listy
adresow ać do innie teraz na­

leży : J

L w ó w ,  S a k 1 a m e n t e k  5

Teodor Biliński

P a l c i e  t u t k i  H i e m o j o w s k i e g o !  Wszpazie I  nabycia.

E d m u n d  B r o d k o w s k i  i
Lwów, Kamienna 3 vis a . i  c.k. Szkoły r iliiej.

A t l f i r f l T S  ' wszelkie przybory do fotoąrafii jw oJow ej  nau-
r  koW6l amatorskiej poleca niżej cen wszystk ich

— ~  firm krajowych i zagranicznych.

N ajtańsze i najlepsze źródło do z op a- | 
Irzei ia się w apar..t i przybory fo togra- j 
fitzne d li  p p . n iilo śi.ikow  fi.togr fii. Przy 
z..kupnie apara tu  udziela się p rak tyczną j 
naukę z  gw am neyą. iż pierwsze no. w et 1 
zdjęciu p ró b n e , Wypaść muszą bardzo  - 
dobrze. — W ysełku  na prow incyę od* j 
w roiną pocztą opakow anie nie liczy się.

Mmlm i najtańszy s i ł i
tychże tow arów  w kraju R ó w n n z  w ypo­
życza stę aparaty  k \ uiszczeniem :%
w artości apnr. lu —  Zam ów ienia na p ro ­
w incyę w edle k ażdego  cenn ika takiejże 

firmy przyjmuje się.

Kąpiele natryskowe

GALlOYJSKi
B a n k  K r e d y t o w y  

jrijT iijE  wiładk.i u  biążecski
i oprocentowy wa tąkowc

|  p o  4 |o ro c z n io ,
C X X X X X  J < X x X X X X X U X X X X X X X  X '

M aszyn k i  amerykańskie do ro­
bienia lodów (z korbką z boku) 
pojemności 1. 2, 3 litry po zł. 5"50, 
6‘60, 7'50. Rondle mos ężne do 
smażenia konfitur po zł. 2-40. 2-80, 

3 -50, 4 “20 i 5'— poleca

Piotr Chr?astuwski
emerytowany urzędnik gaiicyjsk. hm iśtl żelazny we Lwowie, plac 
Towarzystwa kredytów go ziem- i K apitulny l, (naprzeciw Katedry), 

tkiego. !

Leonard ZyczyńsH
handel towarów korzeniiycn

p o le c a ;

zn ak om ilą  k.nvę C ejlon  
1 k l g .  Ż z ł r .

43/4 klg. franco do każdej 
stacyi pocztou ej  D'7ó.

I  j  v r  o  w

róg ulicy Zybllkiewicza i iw. Mikołaja.

Z dniem 16 czerwca otwarte zosta ły

w Zakładzie kąpielowym św. Anny
przy ul Akademickiej 10

nowo urządzone na wzór pierwszorzędnych zakładów zagranicznych

rr  T J  Ss» X  K .

H E B B A T
rzeczywiście z  C II I X S K  ICH  
pońskich, in d y jsk ich  lub 
p la n ta c ji, p rzez  lio syę  sprow a  
aro m a tyczn a , czarna, o w  t / b o r n y  

sm aku.
H e r b a t ę  tę sprzed-j ję  t y l k n  w  4 rmgleji 

szych g a t u n k a c h  ori/tj-intiiiutch i ty tko  w p a n ­
ku ch  \'S f u n to i c y c h  tj .  125 iisiiniótu j .eh ie j  
w a g i  i a m e j  herb a ty .

I .  N e k t a r  k s ią żęcy  55 ct.
I I .  P e r t a  ' l i h l  T') et.  -*^.«« ___
I I I .  B u k i e t  k r ó le to sć i  1 zł .
I V .  h w i a t  ce sa rsk i  1 z ł .  25  ct.
C a ł y  z a p a s  h e r b a ty  m oje; j t r zechom y-

ic t tny  j e s t  iv 0 S ( J l i N  i  M  miii/azt/nie  ( j .o k n ju  
f r o n t o w y m )  N l .I I .  P I . f i i l ł Z l i ,  u więc ochro­
n i o n y  od w ilgoci  łu b  w p ł y w u  obcych z n p a -  
chów.

K a z i m i e r z  L e w i c k i ,  L n ó w
g łó w n y  s k ł a d  d l a  ( i a l i c y i  p o rc e la n y  

to w a ró w  w ie s za n y c h ,  u l .  T-rybnnti 
w t w ł a s n e j  k a m ie n ic y .

I

W obec zupełnego braku we Lwowie kąpieli rzecznych, f  
zaprowadzone W  R - I n r l z i e  A w .  A n n y  będą nieza­

wodnie dla pul liczności bardzo pożądaną nowością
Temperatura tuszów może być d .wolnie użyta.

Kąpiel tuszowa z bielizną kosztuje 25 ct., w a’ onamencie 2 0  ct., 
kąpiel tuszowa w  oso D n y m  oddziale 40  ct.

H A N »  E L U E R  B ATT 1 K AW ¥  |

i  e d m j j s d a  M e d i a  l
fil #
j  we L n o w le , plae Haryackł 10 •

p o i i i  p o leca  najlepsze gatunki

H E B B A  T Ę
; 7-bioru m ajow ego 

’/, kl. C o ngo  z ł .  1.60 

S o u c h o n g  czarna 
r  sbiór m ajowy 

K aysov/ czarna

M elan g e  do L ond. 4. -  |Ceylon *iolflna 
W y s io w k i h e rb a -

^ * 6 * * 4.ł»wi ^ perłowa. 10.75 I.M J
W y s io w k i najlep- Mocą arabska arom At. 10.75 1.08 ^

szych herbat . l«60|Jawa złota . • 10*75 1-08 S

O pakowania nie liczy sitj

o
S.~

każdej stacyi ^  
pocztow ej w w oreczkach &

k. ■<; k. *
jPorfcorici. . . - . 9.----------^
'Cubii grubo zia u ista  9.50 — 96•o-'; ' g

i Proszę czytać!
Czasopismo kwartalne

W Y K A Z  T O W A R Ó W

sptieyalnego składu artyku łów  
gospodarczych i sk ładu fabry 

czneoo farb. lakierów, pokostów  
i t d„ i t d.

f ir m y

Alojzy HUBNER
L yów, Rynek I 38

na II i III. kwartał, już w ysz ło  

i jes, do dyspozycyi szanownej  

P. T  Publiczności 1

Na łaskawe żądanie wysełam 
gratis i franco.

<T»

I  H E R B A T Y  ^
chińsko-rosyjakie &

znane ze swej dobroci dobrze 
naciągojące, arom aiyezne, któ- 

^  remi  zaskarbiłem  sob ie  bardzo 
wielu moich Szanown. G ości,

***  najlepszy dowód jeśli w roku

STANISŁAW

najw iększy

g a lic p i M  faro
i m ateryalow .

Lwów, Grand-Hotel,'
poleca

* p o i

o pje i wąfslkie polrzelij
lak:srniczo-malarskte.

A H T Y K U Ł Y

WII'

, łF  sprzedają  przeszło za 20000 z ł ,  ^ rw 
Va C esarskie Cougo 2 '30

lik 1 /- Mfiimnnl 8i y M onopol . . 3
,, Im . C-Gigo zlew , 4 ’—

grub.ziar. 10.75 1.08

as 
O

Zam ów ienia z prow incyi w ysyła się odw rotną J  
pocztą 5

£
3fi.&
X

m

O kruchy z h erbat wyborne, 
silnie naciągające */a kl 1'40 

i 1 zl. 8U ct.

po leca

II
Lwów — ul. Halicka I. 3.

*
*
*
*

3 *

rolnicze i
P a s y  cfo ma s zy n .

Oliwy i smarowidła.

F o t o g r a l i e

katastrofy kolejowej pod Kołomyją
- E .  T .  T  u  r  k  i  e  w  i  c  z  a,

do nabyc ia  w A dm in is tracy i „ S ł o w a .  I * o l - - s l ł c i e g f o ‘' po 1 złr.

i r t
! .

■ < i ir e w  wakacyjne, przygoto- 
■ \U I o y  wanie do bgzaoainów  

I wstęDnych i nauczycielskich Biel 
i ska Lwów, Pańska 4.

lOCfli nieufne i ehirurgie/nf 

Artykuły toaletowej
Masy i lakiery do podłóg.

Środki desinfekeyjno i ową 
dogubne.

M ateryały  ap teezne.

N w * i i  iakryk. B n « l TbsłT«wik.«h r  Bi«iaks. £ órsfeaiAi Lądowe) we Lwowie, pod x»rtąd<Mw St Rsfley-,

09786285


